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Walka o dusze
Jakże prymitywne i nieszkodliwe 

wydają się dziś metody dawnych 
zaborców, którzy usiłowali wyna­
rodowić młodzież polską, zmusza­
jąc ją do nauki w obcym języku, 
w obcej szkole i przy pomocy ob­
cych nauczycieli. Tego rodzaju 
postępowanie mobilizowało dumę 
dziecka, raniło jego uczucia naro­
dowe a zwłaszcza przywiązanie 
do zewnętrznych form kultury, 
które stanowią łatwo uchwytny wy 
raz odrębności narodu. Granica 
między swoim a wrogiem zaryso­
wywała się w sposób widoczny i 
łatwo zrozumiały.

Nie napróżno komuniści studio­
wali troskliwie zagadnienie naro­
dowościowe a sam Stalin jest twór­
cą komunistycznej doktryny o na­
rodowości. Zwłaszcza wobec mło-

Przed ponowną rekwizycją 
stalowni w Stanach Zjedn.

Redaktor «Humanite> JAPONIA
zwolniony z wiezienia grozi nawiązaniem handlu

dzieży system komunistyczny nie 
stosuje „burżuazyjnych" metod u- 
cisku. Wypracował własne metody 
wynarodowienia, znacznie bardziej 
zdradzieckie i niebezpieczne.

Zamiast niszczyć zewnętrzne 
przejawy odrębności narodowej, u- 
biera się w nie sam i przy pomocy 
polskich nauczycieli, w polskiej

^aszyngton (A.F.P.). W Białym Domu zapadła decyzja ponow 
nego zajęcia przez rząd unieruchomionych skutkiem strajku sła- 
ov,ni. Departament sprawiedliwości otrzymał polecenie prawnego 
“dokumentowania tego kroku.

Poprzednie zarządzenie, uchy 
ne przez sąd, opierało się na 

^“Prawnieniach prezydenta^, jed 
k "— zdaniem sądu — upraw- 

Q®n'a te zostały przekroczone.
®Cfie zarządzenie ma się o- 

^rzeć na tzw. Selective Service 
'• Wydanym w czasie wojny i 

PrZtiw'dującym, że prezydent mo 
zarekwirować te wszystkie za- 

a<1y Przemysłowe, które dostar- 
tZaią materiału wojennego i nie

wywiązują się ze swych dostaw.
Konferencja przemysłowców 

stalowych z przedstawicielami zw. 
zawodowego nie dała wyniku.

Prezydent związku przemysłu 
lotniczego admirał Ramsey oświad 
czył, że trwający już 7 tygodni 
strajk stalowy spowodował ciężki 
kryzys w przemyśle lotniczym. Je 
żeli strajk potrwa do 15 września, 
nastąpi zupełne wstrzymanie pro­
dukcji silników odrzutowych.

Konwencja demokratów
ZBIERA SIĘ W PONIEDZIAŁEK W CHICAGO

, y^aszygton (A.F.P.L W ponie- 
jT*atek zbiera się w Chicago 31 -a 

°p)vencja partii demokratycznej.
terwsza konwencja odbyła się 

|-t, 120 laty w Baltimore. Naj-
■?*sza z dotychczasowych konwen- 

n^trTa*a 2 dni, najdłuższa 2 tygod 
■e- W roku 1924 podczas konwen 

J* w Nowvm Jorku trzeba było 103 
nl°SoTań dla wyłonienia kandydata, 
ho V01351 na 6 konwencjach wybra 
in Tbidydata przez aklamację. M. 
b byli nimi Wilson i Franklin

\veve,L
]e .Chicago zbierze się 1.230 de- 
CZy °w- Ilość ich opiera się na klu- 
C 1 stosowanym przy ostatnich wy

w r- 1948. Najwięcej dele- 
l|r°^ maią stany Kalifornia (68), 

*n°is (60), Nowy Jork (94), Ohio

(54), Pensylwania (70), i Texas (52).
Mianowanie kandydata może, na­

stąpić bądź zwyczajną większością 
głosów (w tym roku 616) bądź więk 
szością dwóch trzecich, zależnie od 
uchwały konwencji.

Z osób, wymienianych między 
kandydatami, gubernator Illinois 
Stevenson ponownie oświadczył, że 
kandydować nie chce.

Z POSIEDZENIA RADY
N GOS. SPOŁ. ONZ 

Spof°^y J°rk (A.F.P.) Rada Gosp.- 
slr ' <JNZ odrzuciła wniosek czecho 
(lii K ’ “y interweniować u rzą- 
hjń llIjzPahskiego na rzecz uwclnie- 
**yk Slłttzanych w Barcelonie 27 syn 
ly a*is*ów- Za wnioskiem głosowa- 
Wjc|l"zecłl(łslowacja,

Przeciw 12 ] 
Pinyy Się Meksyk,

, „Polska" i So- 
państw, wstrzy- 
Pakistan i Fili-

hOwaStęphie nada 
hly n.*e zwrócić się
siQ|nii’ Hiszpanii i ZSSR o zajęcie 
8zei10W*s^a wobec oskarżeń o naru- 

Ilraw związków zawodowych.
pr Sek uchwalono 11 głosami. 
chrjji'1W głosowały Argentyna, Cze- 

°Wacja, „Polska" i Sowiety.
ski,,tCSZc*e odrzucono wniosek „Pol 
jipa a*JY oskarżenia o naruszenie 

v Zw*Szków zawodowych odeb- 
a, ‘ ‘ędzynar. Organizacji Pracy, 

Radzie Gosp.— Społ.

postanowiła po 
do rządów Ru-

t°Ur de'france

Izba Sądu Apelacyjnego w Paryżu postanowiła 16 lipca br. zwolnić 
z więzienia Andre Stila, naczelnego redaktora ,,L’Humanite", głów­
nego organu partii komunistycznej we Francji.

Stil został aresztowany pod ko­
niec maja br. jeszcze przed główny 
mi rozruchami komunistycznymi, pod * 
zarzutem nawoływania do rozru­
chów i udziału w spisku komunistycz 
nym. Partia komunistyczna we Frań 
cji prowadziła przez dwa miesiące 
gwałtowną kampanię prasową, ma­
jącą na celu uwolnienie aresztowa­
nego. Kompletowi sędziowskiemu,

28 MILIARDÓW

NA ODBUDOWĘ
Na posiedzeniu Rady Ministrów 

dnia 18 lipca br. minister spraw za 
granicznych Robert Schuman przed 
stawił porządek dzienny konferencji 
sześciu ministrów ,, Europejskiej 
Wspólnoty Zarządu Węglem i Sta­
lą" .która zbiera się za kilka dni 
w Paryżu, aby wyznaczyć ostatecz­
nie władze Wspólnoty i jej siedzi­
by.

Ponadto rząd francuski wobec po­
myślnego wyniku subskrypcji na po­
życzkę 3.5 procentową 1952 posta­
nowił odblokować kredyty przezna 
czone na odszkodowania wojenne i 
odbudowę w wysokości około 28 
miliardów franków.

KONGRES
Z WIELU NIEOBECNYMI

Dusseldorf (A.F.P.) W Dusseldor­
fie został otwarty „kongres wol­
nych narodów" z udziałem niemiec 
kiego Związku ofiar reżymu nazi­
stowskiego, międzynarodowej wol­
nej Federacji deportowanych i inter 
nowanych orąz 120 emigrantów z 
ZSSR i krajów demokracji ludowej.

Wiele zaproszonych osobistości od 
mówiło udziału w kongresie m.i. 
prezydent niem. republiki federalnej 
prof. Hcuss i kilku ministrów, bur­
mistrz Berlina prof, i b. prezydent 
Rady Europejskiej Spaak.

(Jak wiadomo, udziału w tym 
kongresie odmówili również Pola-

cy, przy czym organizatorzy kon-
gresu kilkakrotnie 
dużycia nazwiska 
Zaleskiego, prezesa 
ku deportowanych

dopuścili się na- 
prof. Zygmunta 
polskiego Związ 
i więźniów poli-

tycznych we Francji, przeciw cze­
mu prof. Zaleski protestował na 
łamach „Słowa Polskiego”.

z czerwonymi Chinami
szkoie i w 
dotrzeć do 
człowieka, 
wczesnych

polskim języku usiłuje 
głębi psychiki młodego 
by nie budząc przed- 
alarmów zatruć i ro-

STAN ZDROWIA 
EWY PERON 

POGORSZYŁ SIĘ
Buenos-Aires (A.F.P.). — Stan zdro 

wia żony prezydenta Argentyny Ewy
Peron znacznie 
dent przebywa 
od czterech dni 
usunęła tłumy,

się pogorszył. Prezy- 
stale u łoża chorej i 
nie urzęduje. Policja 
które się gromadziły

oczekując wiadomości o stanie cho­
rej.

Parlament, na swym ostatnim po­
siedzeniu nadal Ewie Peron najwyż­
sze odznaczenie argentyńskie order 
Generała San Martin.

NOWE ZWYCIĘSTWO WŁOCHÓW
hp Vudzieśty drugi i przedostatni e- 

y.f,l’°wadzil z Clcrmont-Ferand 
na trasie 63 kilometrów. Ko. 

lechali indywidualnie, na czas, 
fy (J,lęs*Wo odniósł Włoch Magni, któ- 
®e|( Cflczył bieg w 1 godz. 33 min. 11 
k|p.’,°s'9gając średnią szybkość 40 
chą| m. na godzinę. Drugi przyje- 
a'*'óch Ckers' z opóźnieniem zaledwie 

o S,€lłu,id, trzeci był Włoch Car- 
*'°i’rier1 s”> czwarty, również Włoch 
óiepig *’ ° 11 7 ”• w granicach opóż- 
hcha|. mi,iejszego niż 2 minuty, przy- 

również : Holender Van Est, 
Czyit kz Teisseire, północno-afrykari- 
Cocit obailj, Hiszpan Ruiz i Belg De-

Kolarze wyruszyli do niego z Vichy
w 

po 
za 
od

który uwolnił Stila, przewodniczył 
sędzia Dupin, a nie sędzia . Didier 
(który poprzednio zwolnił z więzić 
ma Jacques Duclosa i na którego 
dokonano zamachu bombowego 16 
lipca br.).

Niektóre dzienniki paryskie kry­
tykują fakt, że władze sądowe wy­
puszczają na wolność przywódców 
komunistycznych jak Duclos i Stil, 
zatrzymują zaś w więzieniu podrzęd 
nych wykonawców rozkazów partii.

w
Waszyngton (A.F.P.). W ostatnim tygodniu lipca odbędzie się 
Waszyngtonie konferencja gospodarcza Stanów Zjednoczonych,

Wielkiej Brytąnii, -Francji i Japonii w sprawie sytuacji w Japonii.

Stany Zjednoczone zawierając 
pokój z Japonią, przewidywały, 
że znajdzie ona rynki zbytu w 
Azji. połudn.-wschodniej. Jednak 
Wielka Brytania zajęła w ostat­
nich tygodniach stanowisko zdecy 
dowanie przeciwne japońskiej 
konkurencji w kontrolowanym

Z wystawy „sztuki obstrakcyjnej” w Salon des Realites (Palais de 
New-York). Uwagę zwraca dziwaczny „Krajobraz zimowy” oparty 

na motywach ośnieżowego drzewa — dzieło M. Zbado.

przez siebie rejonie Azji. Skut­
kiem tego Japonia nie ma innego 
wyboru, jak iść tradycyjnym szla­
kiem swego handlu, prowadzą­
cym do Chin kontynentalnych. 
Ambasador amerykański w Tokio 
Murphy otrzymał już kilka not 
japońskich, domagających się znie 
sienią ograniczeń, nałożonych na 
handel z Chinami.

Ze swej strony Stany Zjedno­
czone dołożą wszelkich starań, by 
zapobiec wymianie handlowej ja 
pońsko-chińskiej, i użyją całego 
nacisku na Wielką Brytanię, by 
skłonić ją do ustępstw.

KUSZENIE ANGLIKÓW
Tokio (A.F.P.). Radio Pekin 

nadało przemówienie chińskiego 
wiceministra spraw zagranicznych 
stwierdzające, że Chiny gotowe 
są nawiązać stosunki handlowe ze 
wszystkimi państwami na zasadzie 
równości.

Oświadczenie to — dodaje

złożyć istotne składniki więzi 
rodowej.

Na więź narodową składają

na­

się:
poczucie wspólnoty w pokoleniu, 
poczucie łączności z poprzednimi 
pokoleniami oraz świadomość od­
rębności od innych narodów. Otóż 
komunizm przez wychowanie atei­
styczne usiłuje oderwać młodzież 
od duchowych podstaw naszej kul­
tury, a przez zohydzenie przeszłoś­
ci Polski oraz eliminowanie wpły­
wu Kościoła i rodziny pragnie 
stworzyć zaporę między pokolenia­
mi i odizolować młode pokolenie 
od narodu. Tak odcięta od korzeni 
współżycia narodowego młodzież 
ma się stać podatnym przedmio­
tem sowletyzacji.

Obojętne jest to, że młody Polak
będzie mówił po 
maszerował pod 
rem i że będzie 
nętrznych form

polsku, że będzie 
polskim sztanda- 
korzystał z zew- 
współżycia zbio-

rowego wypracowanych przez pol-
ską 
zie. 
stał 
siał

kulturę. Przynajmniej na ra- 
Ważne natomiast jest, by prze­
myśleć i czuć po polsku, by 
się typem „człowieka radzie-

Pierwsze kroki Sultaneka

C'^zcą * przyiechał o 3 min. za zwy- 
2ą”’ na 14-ym miejscu, Bartali, o 
3” n*13 20-1,111 miejscu, Geminiani o

‘'ś 42.,.a 2z-ym miejscu, Robie o 5’ 5" 
W miejscu.

?zVm j asyfikacji ogólnej, na pierw- 
‘ miejscu są stałe Coppi

trzecim miejscu jest te- 
ta|l, a <pan Ruiz, na czwartym Bar- 

Piątym Robie. Tak pierw- 
hajl)l"aw ' drU3le miejsce zostały już 
^te. V/ticPOdobniej definitywnie zdo 
Lai,aii|Jllka ° trzecie miejsce między 

’ R°bicem i Ruizem, między 
n'e ma nawe* różnicy jednej 

a**iic|)'moze rozstrzygnąć się na os- 
l’ie8o M llometrach sobotniego, ostat- 

e*apu.

wczesnym rankiem, o godz. 5.30 i 
chwili, kiedy piszemy te słowa, 
9-godzinnym wyścigu, znajdują się 
ledwie o kilkadziesiąt kilometrów 
Paryża.

Holender Nolten .. największa rewe­
lacja tegorocznego Tour de France.

POTĘGA ŁEZ
W jednym z wielkich niemiec­

kich dzienników (bodaj w „Die 
Weil’’) ukazała się swego czasu 
znakomita karykatura: Dokoła o- 
krągłego stołu siedzą Schuman, A- 
cheson, Eden i Wyszyński i wszys­
cy zalewają się strumieniami łez. 
Kto więcej wyplacze —ten wygra. 
Podpis: Nowoczesna metoda dyplo­
matyczna dra Mossadeka.

Ustępujący premier perski zapro- 
dukowal się światu jako wspania­
ła postać literacka. Sypiał w parla­
mencie, bo bal się zamachu, wojnę 
polityczną z W. Brytanią prowadził 
z łoża boleści, podróż dyplomatycz­
ną do Ameryki odbył w piżamie a 
wizyty dyplomatów przyjmował w 
klinice nowojorskiej. Gdy zaś coś 
mu nie szło... płakał.

Łzy są wypróbowanym środkiem 
dyplomatycznym wśród kobiet, 
zwłaszcza młodych i pięknych. Mo- 
ssadekowi brak tych wszystkich 
trzech zalet. Tym bardziej należy 
podziwiać skuteczność jego metody. 
W każdym razie wypłakał to sobie, 
że dziś — gdy ustępuje —trzeba by­
ło dla ostrożności wyprowadzić 
czołgi na ulice Teheranu, a powścią­
gliwi na ogół Anglicy wyładowują 
tłumiony protokółem dyplomatycz­
nym gniew, nazywając go „wiel­
kim złodziejem nafty” i „dyktato­
rem".

Stary hilrion i histeryk zalał 
im...łez za skórę...

Nowy premier perski Gawan Sulta- 
nek zwrócił się przez radio do całe­
go narodu, przedstawiając trudną sy­
tuację kraju stworzoną przez niesz­
częśliwą politykę prowadzoną przez 
jego poprzednika. Premier zapewnił, 
że uczyni wszystko, by wybrnąć z 
tej sytuacji a przede wszystkim ure­
gulować palący problem naftowy. 
Ostrzegł, że będzie niemiłosiernie tę­
pił, .tych, którzy będą mu się przeciw­
stawili w tym wysiłku uzdrowienia 
stosunków. Zwrócił się również do 
przedstawicieli wyznań, by nie mie-

NOWY 
WYSOKI KOMISARZ USA 

W NIEMCZECH
Waszyngton (A.F.P.) Piez, Tru­

man mianował Wąltepa, Qoneliy 
Wysokim Komisarzem USA w 
Niemczech w miejsce McCloy a, 
który ze względów osobistych wra­
ca do Stanów Zjednoczonych.

Donelly był dotąd Wysokim Ko­
misarzem i ambasadorem USA w 
Austrii. Jego miejsce zajmuje M. 
Thompson, radca ambasady USA 
w Rzymie.

szali religii z polityką. Ogłosił po­
nadto, że będzie wprowadzał w ży­
cie plan. siedmioletni, który swego 
czasu opracował a który został przez 
jego poprzednika zarzucony.

Nowy premier znany jest ze swej 
bezwzględności i ofiarności w służbie 
dia kraju i nie dba o uznanie i sym­
patię woli raczej mieć posłuch naro- 
tu niż jego miłość. Ma wybitne zdoi- 
npgći polityczne i dyplomatyczne 1 
lubi, nie poddając się zbytnio wpły­
wom obcych, oscylować między poli­
tyką wielkich mocarstw, utrzymując 
ż hirńi dobre stosunki. Pierwszym je­
go krokiem było zaaresztowanie zwo- 

. lenpików Mossadeka, którzy podczas 
manifąstacji wznosili okrzyki „śmierć 
Gowanowi" i zaprowadzenia porząd- 

, ku publicznego. Mimo swych 66. a jak 
mówią niektórzy 84 lat, zachował on 
całkowicie jasny i żywy umysł oraz 
żelazną energię. ■

radio — jest odpowiedzią na 
kilkakrotne zabiegi W. Brytanii 
o zawarcie traktatu handlowego. 
Jeżeli nawiązanie stosunków han­
dlowych między obu państwami 
napotyka na trudności. Jest to wy 
nik politycznej współpracy bry- 
tyjsko-amerykańskiej i narzucone 
go przez Waszyngton embarga 
handlowego w stosunku do kra­
jów komunistycznych.

NA KOREI BEZ ZMIAN
Tokio (A.F.P.). Piątkowe posie 

dzenie komisji rozejmowej w 
Pan Mun Jom trwało 29 minut. 
Żadnego komunikatu nie wydano.

Londyn (A.F.P.). Miarodajne 
koła brytyjskie nie sądzą, aby za 
nosiło się na rychłe zawieszenie 
broni na Korei. Wbrew pewnym 
optymistycznym doniesieniom fak 
tem jest, że chińska propaganda 
antyamerykańska w ostatnich 
dniach znów została zaostrzona.

Te same koła podejrzewają, 
że podpisanie przed rząd pekiń­
ski protokółu genewskiego, potę­
piającego wojnę bakteriologiczną 
ma na celu również wzmożenie 
propagandy antyamerykańskiej.

ckiego”, matowym i gładkim auto­
matem reagującym machinalnie na 
komunistyczne zawołania.

Jest to patetyczna walka dosłow­
nie — bez żadnych przenośni — 
o duszę człowieka. Jest to walka 
nie tyle na śmierć i życie ile na 
wieczność. Wierzymy głęboko w 
hart młodego pokolenia, w odpor­
ność instytucji narodowych a zwła­
szcza w wartości duchowe kultury 
polskiej. I dlatego jesteśmi pewni, 
że tocząca się pod powierzchnią 
codziennych wydarzeń głucha wal 
ka między polską młodzieżą a wy­
słannikami złej mocy i apostołami 
nienawiści będzie przez synów na­
szego narodu tryumfanle wygrana.

Nie w dłoniach polityków ale w 
dłoniach tych młodych chłopców i 
dziewcząt, którzy przeżyli więcej 
niż na jedno pokolenie przypada, 
spoczywa przyszła świetność i wiel 
kość Polski.

w. o.

ODYSEA DWÓCH POLAKÓW

Niemiecki statek „Tenerife” wysa­
dził na ląd w Kilonii dwóch młodych 
polskich marynarzy, jadących na ga­
pę.

Oświadczyli oni, że uciekli z Gdy­
ni, ukryci w małym parowcu pol­
skim. W Hamburgu wyszli z ukrycia, 
by schować się wśród ciemnej nocy 
na statku „Tenerife" .który właśnie 
odpływał na wyspy Kanaryjskie. 
Na morzu zostali ujawnieni, ale od­
byli całą podróż do Las Palmas i z 
powrotem.

O ich dalszym losie zadecydują wła­
dze niemieckie.

LIT MAR

Powrót ekspedycji 
francuskiej z Himalajów
Członkowie francuskiej wyprawy 

wysokogórskiej w Himalajach, którzy 
w czerwcu br. zdobyli po raz pierw­
szy szczyt Chaukamba (7.138) m.), w 
masywie Gharwal, powrócili samolo­
tem do stolicy Francji, witani przez 
przedstawicieli władz i przyjaciół.

Równocześnie prawie wyruszyła no 
wa wyprawa francuska do centralnej 
Afryki, dla zdobycia szczytu Kiliman­
dżaro (ponad 6 tys. metrów) najwyż­
szej góry w Afryce.

TYLKO Z POMOCĄ AMERYKI

Odbudowa armii japońskiej
Od chwili wybuchu konfliktu ko­

reańskiego dokonał się w Japonii 
zwrot od idei neutralności, która

zresztą znalazła wyraz w nowej

Protestanci 
nie dostaną przepustek

Berlin (A.F.P.) Minister spraw 
wewnętrznych Wsch. Niemiec nie 
zgodził się na wydanie 20.000 prze­
pustek dla protestantów, zamierza­
jących udać się na kongres niemiec 
kich ewangelików do Sztutgartu.

. Unieważnił 'również 5.000 już wy­
danych przepustek na zjazd „Świa­
towej Federacji Luterańskiej" w 
Hanowerze.

konstytucji, do idei organizacji wła­
snych sił zbrojnych. Dyskusja obra­
ca się dokoła zagadnienia nie „czy", 
lecz „jak".

NOWA KONSTYTUCJA RUMUŃSKA
SŁAWI PRZYJAŹŃ I POMOC SOWIECKĄ

Paryż (A.F.P.). W Bukareszcie 
ogłoszono projekt nowej konstytucji 
rumuńskiej, która ma zająć miejsce 
konstytucji z roku 1948. O ile ta 
ostatnia powiadała, m in.: ,,Rumun 
ska republika ludowa jest państwem 
demokratycznym, niepodległym i su 
werennym, utworzonym w walce lu 
du rumuńskiego kierowanej przez kia 
sę robotniczą przeciw faszyzmowi i 
wojnie" — o tyle projekt nowej

konstytucji, przystosowanej zresztą 
do wzoru sowieckiego, mówi: ,,Pań 
stwo ludu pracującego miast i wsi, 
powstałe na skutek historycznego 
zwycięstwa ZSRR nad faszyzmem 
niemieckim i wyzwolenia Rumunii 
przez sławną armię sowiecką"...

Konstytucja zresztą i w kilku dal 
szych miejscach wymienia ZSRR. 
1 tak np. ..polityka zagraniczna Ru 
munii jest polityką pokoju, opartą o

przyjaźń i sojusz ze Związkiem So­
wieckim... Pomoc i bezinteresow­
ne poparcie Związku Sowieckiego 
są gwarancją niepodległości .postępu 
i rozwoju Rumunii" itd.

Jeden z artykułów projektu prze­
widuje utworzenie w porozumieniu 
Z rządem węgierskim w części Sied 
miogrodu ,,autonomicznego rejonu" 
Szekklerów.

Poważna grupa b. oficerów szta­
bu generalnego, po zawarciu pokoju 
wyrwana z bezczynności politycznej, 
opracowała i ogłosiła plan, przewi­
dujący wystawienie 20 dywizji w 
czasie pokoju, a 50 w czasie wojny, 
z odpowiednimi siłami lotniczymi i 
morskimi. Inny plan, ogłoszony już 
w jesieni ub. r. , przewiduje prze­
kształcenie na siły zbrojne obecnych 
„rezerw policyjnych". Plan ten 
rząd odrzucił, obawiając się, że je­
go autorzy, b. oficerowie sztabu ge­
neralnego, zamierzają odbudować 
armię w dawnym stylu i wykorzy­
stać ją do swych planów politycz­
nych.

Jeden z byłych pułkowników ogło­
sił niedawno artykuł, twierdzący, że 
niebezpieczeństwo komunistycznej 
inwazji jest mniejsze, aniżeli rewo­
lucji od wewnątrz. Zgodnie z tym 
należy przede wszystkim zorganizo­
wać obronę narodową przez wyszko 
lenie i uzbrojenie odpowiednich grup 
w ramach miast i wsi.

Natomiast młodsi oficerowie od- 
nogzą się do tych wszystkich pro-

jektów krytycznie. Uważają oni, że 
nie należy oddawać wpływu na 
sprawy wojskowe" ludziom, którzy 
przez zle przygotowanie i prowadze­
nie wojny spowodowali klęskę. Je­
szcze najmożliwszy — zdaniem 
młodszych oficerów — jest projekt 
oparcia się o „rezerwy policyjne" 
jako kadrę, z tym, że dawnych szta 
bowców należy odsunąć.

Co do finansowania odbudowy ar­
mii panuje we wszystkich opiniach 
zgodność: bez pomocy Ameryki przy 
obecnym stanie wyczerpania ma­
terialnego kraju nie ma mowy o 
jakichkolwiek zbrojeniach.

Dzicje romantycznej miłości młode- 
go Polaka i pięknej dziewczyny fran 
cuskiej — rozłączonych przez wojnę 
1939 roku opisuje opowieść

Marty Bernard 
p.t.

MIŁOŚĆ NIEPOKONANA
której druk poraź pierwszy w polskim 
tłumaczeniu zaczynamy za kilka dni.

* *
Zbliża się groźny wrzesień. Katas­

trofa wojenna ma za kilka dni roz­
łączyć zakochanych. Czy na zawsze ?
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Bomba paryska
„N. Zurcher Zeitung", omawiając 

zamach na prezydenta senatu ape­
lacyjnego w Paryżu Didier, podkre­
śla, że zwolnienie przez ten senat z 
więzienia Duclosa przyjęła antyko­
munistyczna prasa francuska obo­
jętnie, bez jakiejkolwiek krytyki są 
du i może nawet z zadowoleniem, 
ponieważ decyzja sądu apelacyjne­
go była niewątpliwie mniejszym 
złem, niż byłby wyrok uwalniają­
cy, wydany przez zawsze nieobli­
czalną sławę przysięgłych.

Dziennik powiada dalej:
„Zamach terrorystyczny wprowa 

dza nowe zamieszanie, ponieważ 
sąd apelacyjny ma właśnie zająć 
się sprawą aresztowanego redakto­
ra naczelnego „Humanite”, Andre 
Sttta. Kto więc mógł mieć interes 
arnżując zamach? Z jakich nor wy­
szli sprawcy? To wszystko jest za­
gadką."

Dziennik przypomina wreszcie, że 
Paul Didier ma 63 lata. Bierze 

czynny udział w ruchu „partyzan­
tów pokoju" i nie ukrywa swych 
sympatii do komunistów. Jako 
członek jednego z sądów paryskich 
nie złożył w roku 1940 roku przy- 
eięgi Petainowi. Został wówczas a- 
resztowany, ale po 21 godzinach 
zwolniony i przeniesiony na emery­
turę. Natychmiast po wyzwoleniu 
Francji został z powrotem sędzią”.

Ogień wolności
Z okazji otwarcia igrzysk olim­

pijskich „New York Times" z 19 
bm w niezmiernie ciepłych słowach 
pisze o Finlandii.

Finlandia znajduje się obecnie w 
niebezpiecznym momencie swej hi­
storii i w niebezpiecznej części świa 
ta. Naród fiński dał światu przy­
kład umiłowania wolności i odwagi. 
Teraz zaś Wywołuje podziw przyj­
mując zawodników olimpijskich, 
włród których są niedawni śmier­
telni wrogowie Finlandii. Ogień któ 
ty ongiś płonął w Grecji a przed 
niedawnym czasem na górach Za­
chodu, gdy ludzie Mussoliniego, 
Hitlera i Stalina przygotowywali 
swe podboje, obecnie znalazł ożyw­
czy tlen w powietrzu północnej Fin­
landii. Czy długo będzie tam płonął?

Na to ozdobne pytanie oratorskie 
łatwiej byłoby znaleźć odpowiedź 
w ojczyźnie autora artykułu niż w 
„północnej Finlandii".

Skqd pochodzą 
informacje o Sowietach

Międzynarodowy m i e się c mik 
„Der Monat" porusza zagadnienie 
prasy i literatury sowieckiej jako 
źródła informacji.

Czy prasa ta ma jakąkolwiek war 
tość ? Według znanej recepty Le­
nina prasa ta ma służyć celom 
propagandowym, agitacyjnym i orga 
nizacyjnym, natomiast służba infor­
macyjna jest działem zupełnie ubocz 
nym. Zgodnie z tym daremnie szu­
kalibyśmy w prasie sowieckiej wia­
domości np. o katastrofach w komu­
nikacji lub przemyśle, sensacyjnych 
zbrodniach lub politycznych roz- 
dźwiękach w partyjnej hierarchii. 
Natomiast można znaleźć w tej pra­
sie pewne dane o ogólnych stosun­
kach politycznych, gospodarczych i 
kulturalnych, pod warunkiem, że po 
siada się dobry nos i dość cierpli­
wości, by z powodzi frazesów i 
monotonnych tyrad wyłowić ziarno 
informacji.

Zdarza się to nieraz przypadkiem 
i nie na miejscu .na którym należało 
by danej wiadomości szukać. Np. 
wiadomość o zlikwidowaniu pew­
nych autonomicznych republik wyni 
kła pośrednio z ogłoszonej listy okrę 
gów wyborczych do Najwyższego 
Sowietu. Dopiero w kilka miesięcy 
później pojawiła się urzędowa wia­
domość, że trzy republiki przestały 
istnieć

Każdy numer , .Prawdy” podaje 
numery telefonów kierowników 
poszczególnych działów. I tu można 
czasem wyłowić coś ciekawego. N. 
p. w numerze z dnia 7 listopada 
I947 pojawił się nagle kierownik 
nowego działu — „demokracje ludo 
we”. Jeszcze poprzedniego dnia był 
to zakres kierownika polityki zagra 
nicznej. Co się stało? Nastąpiło 
wyodrębnienie kontroli nad państwa 
mi satelickimi, nie tylko w „Praw

dzie”, ale i w rządzie sowieckim.
Czytając prasę sowiecką, trzeba 

pamiętać, że czasy zmieniają się i 
nie wszystko, co było ważne przed 
15 laty, obowiązuje dziś. Dziś mo­
że oznaczać przejście na inne stano 
wisko lub na polityczne przeszkole­
nie i często ktoś, kto rzekomo po- 
padl w niełaskę, zjawia się nagle 
na innym lub wyższym stanowisku.

Sowieckie powieści, sztuki teatral 
ne i nawet wiersze dają wyobraże­
nie o ogólnej linii politycznej partii 
w danej chwili i dominujących w 
danej dziedzinie kłopotach. Druko­
wana w r. 1950 powieść Czakow- 
skiego „Prokurator” ujawniła szcze­
gół zupełnie na Zachodzie nie zna­
ny — że kolonizacja Sachalinu od­
bywa się pod osobistą kontrolą 
członka Politbiura Nikojana. Poza 
tym powieść odkryła wiele innych 
szczegółów z życia wyspy, dla cu­
dzoziemców niedostępnych.

ZSSR stosuje wobec świata metody Łubianki
Z. STYPUŁKOWSKI OPOWIADA AMERYKANOM

Dramatyczne dzieje 16 przywód­
ców polskiego państwa podziemne­
go, z których większość od r. 1945 
do dziś dnia pozostaje w więzie­
niach sowieckich — i o których 
świat się nawet nie upomina, jak 
nie dopominał się do niedawna o 
zbrodnię katyńską — znane są za­
granicy dość dokładnie, m. in. z 
głośnej książki Zbigniewa Stypul- 
kowskiego „Invitation to Moscou" 
(wydanie polskie nosi tytuł. „W za­
wierusze dziejowej"). Stypułkow- 
ki jest jednym spośród nich i ska 
zany na niedługie stosunkowo wię­
zienie dzięki uniknięciu rozlicznych 
zasadzek śledztwa sowieckiego i nie 
przyznaniu się do „winy" - został 
wypuszczony po odbyciu „kary"— 
czego rząd sowiecki gorzko dziś z. 
pewnością żałuje — udał się do 
Polski, a stamtąd wydostał niele­
galnie za granicę i dziś jest najcen­
niejszym świadkiem naocznym te,

Książka J. Mackiewicza 
o Katyniu 

W „LA LIBRE BELGIQUE”

Jeden z najpoważniejszych dzien­
ników belgijskich „La Libre Bel­
gique” z Brukseli rozpoczął druko­
wanie obszernych wyjątków z 
książki Józefa Mackiewicza „Zbrod 
nia w lesie katyńskim”, która ukaza 
ła się już na Zachodzie w językach 
angielskim i niemieckim.

Dziennik belgijski opatrzył dzieło 
polskiego pisarza wstępnymi uwaga­
mi, które dały krótką historię całej 
sprawy katyńskiej oraz stwierdziły,

Fabrykacja oszczerstw przeciw M.C.K.
W Lozannie zatrzymano prof. 

Bonnarda w chwili gdy zamierzał 
przez Pragę wyjechać do Berlina 
na zebranie komunistycznej „Świa­
towej Rady Pokoju”. Przy rewizji 
znaleziono i skonfiskowano teczkę 
„dokumentów” na temat Międzyna 
rodowego Czerwonego Krzyża.

Okazało się, że komuniści, prag­
nąc wykazać, że MCK nie nadaje 
się do bezstronnego zbadania spra­
wy rzekomej wojny bakteriologicz­
nej na Korei, zlecili za pośrednic-

Cyrankiewicz i nauka
Na zebraniu reżymowej Akade­

mii Nauk w Warszawie przemawiał 
Cyrankiewicz. Oto dwa fragmenty:

„Ze zgrozą i oburzeniem każdy z 
nas obserwuje deprawację i upodle­
nie nauki przez imperializm. Naj­
głębszym wstrętem i pogardą napa­
wa nas upodlenie nauki i naukow­
ców. którzy dają się zaprząc do 
zbrodniczego dzieła wojny bakterio 
logicznej przeciw bohaterskiemu na 
rodowi koreańskiemu. Ku swej wie­
czystej i niezmywalnej hańbie lu­
dzie ci...” itd.

Natomiast: „Kluczem do spełnić 
nia wielkich zadań, jakie stoją przed 
nauką polską, jest zwalczanie wstecz 
nych teorii idealistycznych, oparcie 
metod pracy naukowej na materialiź 
mie dialektycznym .stanowiącym 
fundament całej nauki, w walce o 
pokój ramię w ramię z przodującą 
nauka radziecką”.:

twem prof. Joliot-Curie prof. Bon- 
nardowi, by ten zebrał materiały, 
kompromitujące MCK. Prof. Bon­
nard, stojący na czele „szwajcar­
skich partyzantów pokoju”, podjął 
się tej misji i opracował elaborat, 
który według komunikatu zawiera 
szereg kłamliwych i bezpodstawnych 
twierdzeń, jak np. że M.C.K. 
jest instrumentem zachodniego ka­
pitału i przemysłu wojennego, że 
jest „narzędziem szwajcarskiej po­
lityki wojennej” itd.

Prof. Bonnard, gdy mu zabrano 
teczkę, zrezygnował z podróży 
Wdrożono przeciw niemu dochodzę 
nia o działalność na szkodę państwa 
w interesie zagranicznej organizacji.

Żądajcie
„SŁOWA POLSKIEGO” 

w kioskach gazetowych

że niewątpliwie odpowiedzialność 
za dokonanie mordu na oficerach i 
żołnierzach polskich ponosi sowiec­
ka policja polityczna. „La Libre 
Belgique” przypomniała ponadto, że 
była jednym z tych pism .które od 
szeregu lat, jeszcze zanim zaczęła 
funkcjonować komisja Kongresu w 
sprawie katyńskiej, domagało się cal 
kowitego wyświetlenia okoliczności 
niesłychanej zbrodni i ustalenia 
prawziwych winowajców. Wyjąt­
ki z książki Mackiewicza są druko­
wane na pierwszej stronie dzienni­
ka; redakcja podkreśla, że Mackie 
wicz był w r. 1943 na miejscu zbrod 
ni w Katyniu i że rozmawiał póź­
niej osobiście z jednym z nielicz­
nych świadków zbrodni z okolic 
Katynia, Iwanem Kriwożercowem, 
który zmarł w tajemniczych okolicz 
nościach już po wojnie i po swej 
ucieczce na Zachód.

„RÓWNOUPRAWNIENIE 
KOBIET"

„Życie Warszawy” (5.V1I.) do­
nosi, że wbrew ustawie wiele fab­
ryk zwalnia robotnice z chwilą, gdy 
Znajdą się w ciąży .twierdząc, że 
nie są „instytucjami filantropijny­
mi”.

Jeszcze lepiej: „Nocna inspekcja 
hut w okręgu katowickim zastała 
wiele kobiet w zaawansowanej cią­
ży przy niewłaściwych dla nich za­
jęciach. Zastano kobiety ciężarne 
przy dźwiganiu, przenoszeniu ciężą 
rów .przy obsłudze betoniarek, kru­
szarek w młynach, w przemyśle che 
micznym przy produkcji kwasu siar 
kowego itd.”.

Komentarze ? Po co ? Notatka ta 
nie mówi, lecz krzyczy o nieludz­
kich warunkach pracy.

go, co dzieje się za ponurymi mura- 
mi politycznych więzień sowiec­
kich.

Objeżdżając obecnie Stany Zjed­
noczone, Kanadę i inne kraje z od­
czytami, Stypułkowski daje świa­
dectwo prawdzie w sposób wysoce 
inteligentny i trafiający do wyo­
braźni i sumienia zagranicy.

Złamać i poddać sobie
O co chodzi sowieckiemu apara­

towi śledczemu, który dostanie w 
ręce wybitnego przeciwnika? Nie o 
to zazwyczaj, by go zamordować— 
wyjaśnia Stypułkowski — jak to 
czynili z reguły Niemcy po krót­
kiej, brutalnej i krwawej parodii 
śledztwa, ale o to, by, zachowując 
życie ofiary, uczynić z niej istotę 
posłuszną i uległą. Przeciwnik nie­
żywy przestał wprawdzie szkodzić, 
rozumują specjaliści z NKWD (o- 
becnie przechrzczonego na MWD), 
ale o wiele praktyczniej jest by żył 
i służył celom polityki Zw. Sowiec­
kiego. Jest to do tego stopnia regu­
łą państwa komun., żcnp.w Pol­
sce rzadko który ze skazanych na 
śmierć w procesach politycznych 
zostaje rzeczywiście rozstrzelany 
(nawet, jeżeli tak mówią oficjalne 
doniesienia). Trzyma się go w wię­
zieniu i próbuje, czy sterroryzowa­
ny widmem śmierci człowiek nie po 
dejmie się, w zamian za odroczenie 
egzekucji, pewnych zadań, za wyko 
nywanie których dawniej sam so­
bie w łeb by strzelił. Wobec Polaków 
takie zamysły udają się zresztą b. 
rzadko.

Stypułkowski nie kryje, że zada­
nie sędziego śledczego na Łubiance 
jest trudne. Ma on przecież do czy­
nienia z ludźmi zazwyczaj o wiel­
kiej inteligencji, doświadczonymi i 
wybitnymi, zajmującymi wysokie 
stanowiska w swym społeczeństwie. 
Ich „urobienie" wymaga zastosowa 
nia przemyślnego, drobiazgowo o- 
pracowanego systemu. Polega on na 
kombinacji nacisku psychicznego z 
fizycznym wyczerpaniem więźnia, 
na osłabienie jednocześnie ciała i 
umysłu.

Trwa to tak długo, dopóki rezul­
tat nie zostanie osiągnięty, zazwy- 

' czaj bardzo długo, paręśet godzin 
nocnych przesłuchań, po których 
normalny człowiek rzadko jest w

NOTATKI
NOWE PODRĘCZNIKI 

SZKOLNE
Reżymowe Państwowe Zakłady 

Wydawnictw Szkolnych przygoto­
wują na nowy rok szkolny książkę 
pt. „Nauka o Konstytucji”. Książ­
ka ta będzie wydana w nakładzie 
600 tysięcy egzemplarzy.

Młodzież w Kraju otrzyma rów­
nież nowoopracowaną przez „fa­
chowców” reżymowych, „Geogra­
fię gospodarczą Polski” oraz „His­
torię Polski w okresie- kapitaliz­
mu”.

CZEGO DOŚWIADCZYŁ NA WŁASNEJ SKÓRZE

stahie zachować swą odporność fi­
zyczną i nerwową.

Huśtawka nastrojów
Nacisk psychiczny stosowany jest 

z prawdziwie piekielną zręcznością. 
Więzień jest utrzymywany celowo 
przez jakiś okres w przekonaniu, że 
jego osoba jest niezwykle cenna, że 
liczą się z nim, że Sowiety nie mogą 

. sobie pozwolić na jego „likwidację" 
że ujmą się za nim Alianci. Ten 
optymistyczny nastrój jest nagle 
przerywany dniami brutalnego, 
chamskiego śledztwa przy akom­
paniamencie obełg i szyderstwa. 
Gdy człowieka ogarnia rozpacz i 
zwykły, zwierzęcy strach przed
śmiercią, następuje znów nagły
przeskok do komplementów i obcho 
dzenia się wprost wersalskiego. 
Wczoraj było „Ty obmierzły szpie­
gu’, dziś jest „Polska Palia potrze­
buje, potrzebuje Pana Nowa Euro­
pa, którą my ‘ tworzymy’. Chodzi 
tylko o drobiazg, o małą formal­
ność: proszę podpisać ten protokół, 
że* Pan przyzna je się...

Taka „huśtawka” nastrojów, jak 
wyraża się Stypułkowski, działa 
niezwykle demoralizująco na więź­
nia.

Stypułkowski nie przyznał się. 
Ujrzał on w pewnej chwili, po iluś 
tam nocach przesłuchiwali i męki 
że zmęczony jest również sędzia 
śledczy. Zrozumiał w błysku rados­
nego poznania, że „tamten" jest 
również zagrożony i — cóż za wspa 
niałe odkrycie — że przeciwnik rów 
nież się boi! Niebezpiecznie jest w 
kraju sowieckim nie wykonać po­
wierzonego zadania... Z tą chwilą 
Polak odzyskał wiarę w siebie, opa 
nował ogarniające umysł zaczadze­
nie, nie przyznał się do niczego 
wygrał.

Wobec narodów te same metody

I oto dziś może stanąć przed opinią 
publiczną wolnego świata i odsłonić 
metody sowieckiego śledztwa w ca­
łej ich grozie, odkryć lepiej, niż kie­
rujący się trafną nawet czasem, ale 
tylko intuicją pisarze, tajemnicę 
owego przyznawania się i kajania 
podsądnych w wielkich procesach 
politycznych za żelazną kurtyną.

Nadzwyczaj trafnie i przekony­
wująco tłumaczy Stypułkowski A- 
merykanom, że Zw. Sowiecki uży-

wa wobec narodów podbitych iden­
tycznych w gruncie rzeczy metod, 
jak wobec swych więźniów. N*e 
wygładza ich całkowicie, ale rabo­
waniem żywności i okrutnymi noń 
mami pracy przymusowej utrzyj 
je w stanie fizycznego wycieńcze­
nia, by sparaliżować wolę walki, 
osłabić zdolność oporu.

Zaś w tosunku do krajów jeszcz’ 
ńie ujarzmionych stosowana j®s' 
na gigantyczną skalę owa „huśta"'" 
ka" psychologiczna. Raz Sowiety 
grożą wojną, demonstrują siły swe! 
armii, sieją panikę. A gdy strach, 
poprzez koła rozmaitych „appease- 
rów”, sączy Się do społeczeństw i 
demoralizuje, ZSRR występuje ze 
„wspaniałomyślnymi’'’ ofertami P0- 
kojowymi, które podsycają głupią 
naiwną wiarę w pokojowość Stal*' 
na. Po tygodniu piąta kolumna k<r 
munistyczna bierze się znowu d° 
siania alarmów wojennych... Zaba­
wa trwa, narody są na najlepsi 
drodze do „zmiękczenia". Poteh1 
pozostałoby już tylko łatwa i rfiila 
sprawa pochłonięcia dojrzałego °* 
wocu.

Uzmysłowienie opinii zagranicz­
nej tej strategii na Łubiance zro­
dzonej i wypróbowanej jest naj" 
większą zasługą Stypułkowskieg0-

MIECZYSŁAW SANGOWlC?
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Zwiqzek bałkański 
na horyzoncie

Seria wizyt i konferencji między 
politykami i wojskowymi Turcji, Gre­
cji i Jugosławii prowadzi do przy­
puszczenia, że może dojść do po­
wstania związku bałkańskiego. '

Idea nie jest nowa. Próbował ją 
przed wojną realizować Titulescu. 
przy czym związek był skierowany 
przeciw bułgarskim aspiracjom na 
Dobrudżę, Macedonię i Trację. Dziś 
istnieje nie tylko niebezpieczeństwo 
bułgarskie, ale i znacznie poważniej­
sze ze strony sowieckiego imperia­
lizmu.

Jeszcze przed kilku miesiącami, gdy 
była mowa o współpracy wojskowej 
trzech państw bałkańskich, zastrze­
żenia wysuwała Turcja. Twierdziła 
ona, że największe znaczenie ma dla 
niej obrona granic w Azji, a brak 
dostatecznej siły uniemożliwia anga­
żowanie się również na froncie bał­
kańskim. Obecnie sytuacja uległa 
zmianie, prawdopodobnie w pierw­
szym rzędzie skutkiem zapewnienia 
naczelnego dowództwa Paktu Atlan­
tyckiego, że w razie sowieckiej agre­
sji natychmiast masowo wkroczy a- 
merykańskie lotnictwo. W każdym ra­
zie Turcja godzi się już na przesu- 
nięcie ośmiu dywizji na Bałkany.

W ubiegłym miesiącu odbyła się w 
Białogrodzie konferencja sztabow­
ców trzech państw bałkańskich 1 us­
taliła w ogólnych zarysach zasady 
współpracy wojskowej w razie zagro­
żenia.

; Przedstawicielstwo „Słowa Polskie ; 
• go" na Wielką Brytanię i Irlandię ; 
; powierzyliśmy P. Dr Mieczysławo- 
; wi Truszowi — 150 Earls Court ; 
! Rd., London S.W.5.
; Wpłaty na prenumeratę można ! 
; uiszczać P.O. lub czekami, wypeł- ; 
! nlonymi na „Słowo Polskie’’, • 
; Londyn.
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Stronnictwa republikańskie St. 
Zj. Ameryki w przeddzień wyzna 
czenia w Chicago gen. Eisenhowe 
ra jako swego kandydata na stano 
wisko prezydenta, ogłosiło też 10 
lipca br. przedwyborcze wytycz­
ne w zakresie polityki zagranicz­
nej.

BIEG MYŚLI

Wzmianka o Jałcie (a raczej i 
słusznie o Teheranie — Jałcie — 
Poczdamie, bo to stanowi jedną 
smutną całość) nie zjawia się w 
tym oświadczeniu nagle i w od­
osobnieniu lecz w ścisłym związku 
z całym biegiem myśli.

Ganiąc powojenną politykę 
stronnictwa demokratycznego, w 
ciągu siedmiu lat 1945-1952, 
— oświadczenie republikańskie 
stwierdza, że Rosja w tym czasie 
zagarnęła pod swe rządy i wpły­
wy 15 narodów liczących 500 mi­
lionów ludzi w Europie i w Azji i 
zarzuca demokratom z wymienie­
niem wyraźnym:

cPorzucili oni przyjazne naro­
dy, jak Łotwa, Litwa, Estonia, Pol 
ska i Czechosłowacja, by same 
się broniły przeciw najazdowi ko 
munistycznemu, który rychło je 
pochłonął*.

Czyniąc to zaś:
«...wystawili na urągowisko na­

sze zapewniające pokój rękojmie, 
takie Jak Karta Atlantycka*.

Tu stwierdzenie, gdzie to się 
stało:
_ cTeheran, Jałta/ Poczęłam by-

ły miejscami tych tragicznych błę 
dów i po nich jeszcze dalszych. 
Kierownicy rządu u władzy działa 
li bez zgody Kongresu i narodu 
amerykańskiego. Przefrymarczyli 
nasze przytłaczające zwycięstwo 
na rzecz wroga, nowych ucisków i 
nowych wojen*.

Gani hasło dotychczasowej po­
lityki wobec Rosji:

«Głoszą wyznawanie polityki 
obronnej, tzw. powstrzymywania 
(containment) komunizmu rosyj­
skiego, które go jednak wcale nie 
osadziło na miejscu*.

A następnie jeszcze dobitniej:
«Rząd Stanów Zjednoczonych, 

pod kierownictwem republikań­
skim, odrzuci wszystkie zobowiąza 
nia zawarte w tajnych umowach, 
takich Jak w Jałcie, które poma­
gają komunistycznym ujarzmie­
niom. Zostanie stwierdzone, z naj 
wyższą powagą władzy Prezyden 
ta i Kongresu, że polityka Stanów 
Zjednoczonych jako jeden ze 
swych celów pokojowych przewięju 
je prawdziwą niepodległość tych 
narodów dotkniętych niewolą*.

Oświadczenie republikańskie 
nie daje pierwszeństwa sprawom 
Europy przed sprawami Azji i w 
szczególności Dalekiego Wscho­
du. Przeciwnie, zarzuca demokra 
tom, że hasłu rosyjskiemu: Azja 
na pierwszym miejscu, przeciwjta 
wiąją jakoby hasło: Azja na ostał 
nim miejscu. Przypominają, że 
Stalin uważa zwycięstwo na Da-

J At
lekim Wschodzie za odskocznię 
do zwycięstwa w Europie.

A następnie:
«Znowu uczyńmy wolność lałar 

nią nadziei dla miejsc ogarnię­
tych mrokami. Ta myśl przewod­
nia nada «Głosowi Ameryki* 
właściwy kierunek. Będzie to o- 
znaczało koniec biernej, czczej i 
sprzecznej z godnością polityki 
tzw. powstrzymywania. Polityka, 
jaką przyjmujemy, wskrzesi te u- 
dzielające się, wyzwoleńcze wpły­
wy tkwiące w wolności. Pobudzi 
ona nieuchronnie wśród narodów 
ujarzmionych wysiłki i odpory u- 
niemożliwiające władzom dalsze 
stosowanie ich potwornych dzia­
łań i oznaczające początek ich 
końca*.

Tyle, właśnie tyle, tylko ty:e.

NIEZBYT DUŻO
Właściwie więc jest to głównie 

potępienie polityki przeciwmkćw 
politycznych i współzawodmków 
w walce wyborczej o w*advę. 
Nikt nie oczekiwał, że będą chwa 
liii ich politykę. Oczywiście ga 
nią.

Lecz wcale nie mówią narodom 
ujarzmionym:

— My was wyzwolimy, my 
wam pomożemy, my to a to dla 
was zrobimy.

Mówią tylko:
— Latarnia wolności, którą 

rozpalimy, pobudzi narody ujarz 
mione do wzmocnienia odporu.

Na pewno odezwą się glory:

TĄ ?
— To nie jest nic.
Tak powie kto w ośw’ac! zen’u 

wyborczym amerykańskim oczeki­
wał zapowiedzi:

— Podejmiemy wojnę o uwol 
nienie narodów ujarzmionych.

Ale zmysł trzeźwości podpowie, 
że taka zapowiedź byłaby nie­
możliwa na zewnątrz a także na 
wewnątrz niezbyt... zachęcająca 
dla wyborców amerykańskich.

JEDNAK I NIE MAŁO
Ważne jest w każdym razie:
1) potępienie polityki Jałty i 

stwierdzenie, że nie było na re 
umowy zgody prawnej amerykan 
skiej,

2) potępienie polityki tzw. 
powstrzymywania, czyli bierności, 
a zapowiedź innej polityki.

Niemniej ważne jest stwierdzę 
nie, że podbicie tylu narodów 
jest też zgubne dla samej Amery 
ki, co powiedziano w ustępie po­
wyżej podanym o latarni wolnoś­
ci i o polityce powstrzymywania:

«...która porzuca niezliczone 
istoty ludzkie na łup samowładz- 
twa i bezbożnego terroryzmu, u- 
możliwiającego władcom używa­
nie ujarzmionych jako zastępów 
przeciw nam i na naszą zgubę*.

Czyli, że Amerykanie mają 
bronić nie tylko innych, lecz i 
siebie samych, a to dużo znaczy 
i wąży.

Jest to zwrot. I jest to począ­
tek. A jako zwrot i jako początek, 
nie jest to mało.

STANISŁAW STROŃSKI

Z KRAJU
WYSTAWY

W okresie „Zlotu Młodzieży” 
czynnych będzie w Warszawie aż 
40 wystaw urządzonych przez reżym 
celem zapoznania młodzieży pols­
kiej” z historią ruchu robotniczego 
i walk wyzwoleńczych”.

Między innymi będzie urucho­
miona wystawa pt. „Zostań Górni­
kiem”. „Sprzęt górniczy”, Karyka 
tura polityczna Polski i innych sa­
telitów Rosji sowieckiej", „Brater­
stwo broni Armii Sowieckiej i Lu­
dowego Wojska Polskiego,, oraz 
,,10-lecie P.P.R.".

„APTEKI — FABRYKI"
Zbyt mała ilość aptek w War­

szawie, oraz zbyt długie wyczeki­
wanie na wykonanie recept, co po­
woduje ciągle narzekanie warsza­
wiaków. ma być usunięte przez 
stworzenie dwóch „aptek — fab­
ryk", których zadaniem ma być wy 
konywanie recept w ciągu trzech go 
dżin.

Apteki te mają być uruchomione 
z dniem I sierpnia br. i będą mieści 
ły się przy ul. Joteyki i Krupskiej. 
O ile próba się powiedzie, „apteki- 
fabryki" będą wprowadzone we 
wszystkich dzielnicach Warszawy.

POCZTA
NA DWORCU GŁÓWNYM 

W WARSZAWIE
Warszawski „Expres" opisuje 

porządki na poczcie na Dworcu 
Głównym w Warszawie: „W urzę 
dzie pocztowym wszyscy wpatrzeni 
są w okienko. Ale jeden z. intere­
santów poczty na Dworcu Głównym 
miał nieostrożność spojrzeć na po­
dłogę i co tam zobaczył ? Zobaczył 
taki brud Jakby podłoga nie była 
myta jeszcze ani razu od chwili gdy 
deski przywieziono z tartaku. Ka­
biny telefoniczne są tak zdewastowa 
ne, jakby tam zwierz dziki szalał, 
nie mogąc uzyskać połączenia z 
puszczą. W kałamarzu, zamiast 
atramentu Jest maź czarna i ponura, 
którą w kształcie liter rozmazuje się 
po papierze.

„Wszystko to razem składa się 
na obraz urzędu pocztowego, w któ 
rym interesanci wdychają kurz przez 
kilka minut, a urzędnicy przez 8 go 
dżin dziennie" (podpisany: koresp. 
Jaworowicz).

Niestety! Pamiętamy wszvscy, 
którzy znaliśmy Warszawę przed­
wojenną, że za czasów, gdy tam 
nie rządzili komuniści, biuro poczto 
we na Dworcu Głównym wyglądało 
zupełnie inaczej.

KSIĄŻĘ EDYNBURGA 
W NORWEGII

Do Oslo przybył Filip, książę Edyć 
burga, powitany przez króla Haakona- 
Książę zjadł śniadanie z królem > 
pokładzie jachtu królewskiego a Wi® i n 
czorem wydał obiad na jachcie bo_ w 
tyjskim „Patricia", na którym wyrU' 
szy do Helsinek, dokąd udaje się n 
Olimpiadę.

ROZRUCHY W LIPSKU
Według wiadomości, które dopter 

teraz podał pewien uchodźca z Ne 
mieć Wschodnich, podczas zjazd* 
młodzieży w czasie Zielonych swił^ 
doszło do krwawych rozruchów 
Lipsku. W czasie tych rozruch^' 
starła się młodzież komunistyczna 
„wolnymi Niemcami". Rozruchy ki‘w 
wo stłumiła policja, kładąc trupem 
i raniąc 27 młodych ludzi.

NOWY PREZYDENT EKWADOR^
Prezydentem Ekwadoru został I 

brany J. M. Velasco Ibarra.
STRATY LOTNICTWA NA KOR*1 I 
Amerykańskie dowództwo lotni1- 

wa ogłosiło, że w ciągu ub. tySodnL 
straciło 4 samoloty w czym dwa tyP 
,,Sabre" : Komuniści stracili w 6'^ w. 
czasie dwa samoloty : 1 MIG ih i | 
myśliwca o napędzie odrzutowym-

NOWY AMBASADOR ST. ZJEDN- 
W BURMIE

Nowy ambasador amerykański 
Burmie William Seabald złożył 
zydentowi swoje listy uwierzytem 
jące. Nowy ambasador był dorad 
gen. Mac Arthura w Japonii.
FAŁSZYWE DOLARY W SEKWAN*®

Policja wyłowiła z Sekwany 
pół otwartą walizę, w której znaj 
wato się 110.000 dolarów. Walizę z z , 
chowaniem wszelkich środków ostr 
noścl przewieziono na komendę P® 
cjl, gdzie się jednak przy bliższym 
daniu okazało, że dolary były fa*5 
we. Policja prowadzi dochodzeni®-

Krótk0
wężowato
wv Rząd jugosłowiański zamk^ 

poWO-wyższą szkołę dziennikarską 
plomatyczną w Belgradzie z
dn ideologicznych odchyleń.

Parlament kanadyjski
nowił zamknąć imigrację nieWl^y, 
lifikowanyoh robotników, oraz " 
stkich Włochów.
vw Ślepy od urodzenia Szwed P t 
czas silnej burzy upadł na sta 
uderzywszy się w tył głowy 
zyskał wzrok.
wa. W Limie (Peru) zmarł na.^iat, 
szy człowiek świata, licząc l®1 
co urzędowo stwierdzono.
wv W Worcester (USA) żyje a- 
z czterech ostatnich wetersoo^^ 
merykańskiej wojny domowej. 
kilku dniami otrzymał na ur° 
tort ze 111 świeczkami. „dzia-
vw W Czechosłowacji zaP°witwiąZ' 
no całkowitą reorganizację z ot>eC' 
ków zawodowych, ponieważ j,yi'
ne nie spełniają swej roli ■< 5po- 
zatorów wykonania planów » 
darczych”. gpOt
wa W jednej z kawiarń B°Sotyp0zO- 
kali się burmistrz z sędzią. ^tgf. 
stający od dłuższego czasu w ^gWOi- 
gu. Obaj równocześnie wyj?11 
wery i po wystrzeleniu wsz^gjsci*' 
nabojów padli trupem na 111

et fl,ty ■ * 
aaa W Niemczech według » 
ki więcej ludzi odżywia „się 
miernie, by „powetować ^yci6 
lata, niż niedostatecznie. -P Q .jod 
słoniny wzrosło od roku 19* pa 
proc., cukru z 39 na 55 fun 
głowę.
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Sw. PRAKSEDY, dziew. 
SS. ANDRZEJA 

1 BENEDYKTA, ww.

PONIEDZIAŁEK

Prakseda, córka senatora, wy- 
rzekła się swego majątku na rzecz 
ubogich. W czasie prześladowań pa- 
*4c swój z narażeniem życia oddała 
Papieżowi Piusowi I na obrzędy 1 
brania wiernych. Wielu męczennl- 
1,01,1 oddawała ostatnią posługę.

Ew’ Andrzej Zurawek wraz ze Sw. 
Be,,edyktem mieli pustelnię nad Du- 
nalcem koło Czchowa. Później wstą- 
1,111 do Benedyktynów, lecz potem 
Znów prowadzili żywot pustelniczy. 
zmarii około r. 1010.

°DPQWIEDZI REDAKCJI

icmieCZ'' Avion (p- de c‘)" — Dztoku" 
y, za oba rękopisy. Jeden pój-

Pm Jako» llst do Redakcji a drugi (o 
br i!aS*u^ Przesłaliśmy autorowi ru- 
zów" ”Alł)um polskich krajobra-

ai®t08nlew Wersza (Tunis). — Za 
8,e i za mało popularnie napisa-

Brn ZaluJemy — nto zamieścimy. 
żemSZUr Udanych drukiem nie mo- 

y Przedrukowywać.
Dr?6hdna’ uPsa|a (Szwecja). — List 
„KoCZytal|śmy z uwagą. Projekt 
a]nvn®resu zjednoczenia” jest niere- 
wedi' rakich sPraw nie rozwikła się 
Pan ,staroP°lsklego „kupą moścl- 

°wi6'’. Wierszy nie drukujemy.
CzniUWagi ° P16mie będziemy wdzlę-

Pnndpni,:|orimon, (A' M b ~ Kores" 
ne _ 1Ia nie wyślemy. Zbyt kosztow 
kuje Wiersza nie skorzystamy. Dzię- 

za życzliwy stosunek do nas.

KORESPONDENCJA Z AUSTR ALU POLACY W BELGII

Polakom grozi bezrobocie
Australia, która do niedawna cier 

piała na brak rąk do pracy, stanę­
ła teraz prawie nagle w obliczu po­
ważnego bezrobocia. Podejmuję ten 
temat w pierwszej korespondencji 
do „Słowa”, dlatego, że problem bez­
robocia w Australii jest dzisiaj bar­
dzo poważnym niebezpieczeństwem 
grożącym przeszło 60.000 osób liczą­
cej emigracji polskiej. Bezrobocie w 
Australii nie osiągnęło jeszcze 
wprawdzie katastrofalnych rozmia­
rów, jak to miało tu miejsce w la­
tach 1929-32 ale nawet w tym Sta­
nie jak obecnie jest cnó katastrofą 
dla naszych rodaków w Australii 
gdyż łącznie z emigrantami innych 
narodowości, ich w pierwszym rzę­
dzie bezrobocie to dotyka. Ofiarą 
zwolnień, jak dotychczas w 90 proc, 
padają przybyli tu emigranci róż­
nych narodowości, powszechnie na­
zywani nowo-australijczykami. Wy* 
daje się że to nakaz „z góry" bo sto­
sują to bez wyjątku instytucje i 
przedsiębiorstwa państwowe i pry­
watne.

Wśród tych tysięcy poszukują­
cych pracy w Sydney 20.000 w 
Melbourne 15.000) bardzo poważny 
procent to Polacy.

Gdy się weźmie pod uwagę, że za­
siłek bezrobotnego wynosi tylko 
750 frs ( 1 funta austr) tygodniowo, 
to sytuacja osoby, kęóra straciła 
pracę i nie posiada oszczędności, 
staje się naprawdę tragiczna. Sytu­
ację pogarsza jeszcze okoliczność, że 
Australia, nie mająca dotychczas u 
siebie problemu biedy, nie posiada 
żadnych organizacji społecznych, 
które by mogły najbardziej potrze­
bującym udzielić jakiejś pomocy. 
Bardzo mało zresztą żywotne orga­
nizacje polskie też dotychczas nie po 
trafiły zorganizować żadnej pomo­
cy społecznej. Może obecna koniecz­
ność będzie podnietą do jakiejś dzia­
łalności w tym względzie.

Wzrastające bezrobocie sprawia, 
że młodzież polska zaczyna zacią­
gać się ochotniczo do armii austra­
lijskiej wabiona wysokim żołdem i 
beżtroskim życiem. Władzom austta 
lijskim w werbowaniu młodzieży 
polskiej ma podobno pomagać pe­
wien b. oficer polski mający duże 
aspiracje przewodzenia polskiemu 
życiu społecznemu w Melbourne.

Bezrobocie jest wynikiem pogłę­
biającego się kryzysu ekonomiczne­
go spowodowanego w głównej mie­
rze dużym spadkiem eksportu i ni­
ską ceną wełny. Społeczeństwo nie­
zadowolone odwraca eię wyraźnie 
od liberałów, którzy kierują obec­
nie rźądeth federalnym i we wszyst 
kich wyborach, jakie tylko ostatnio 
miały miejsce — czy to do parlamen 
tów stanowych czy do rad gmin­
nych — liberałowie ponoszą zdecy­
dowane porażki.

Dla kraju opierającego swoją go­
spodarkę w głównej mierze na eks­
porcie wełny, katastrofą może być 
zapoczątkowana już w Stanach Zjed 
noczonych przemysłowa produkcja 
wełny syntetycznej. Wartość ekspor 
tu wełny w porównaniu z rokiem 
ubiegłym spadła o 60 proc. Społe-

czeństwo spodziewa śię, że niedobór 
ten pokryję eksport uranu, którego 
podobno bogate złoża odkryto w pól 
nochej Austr&lii.

Dotychczas życie Polonii austra­
lijskiej było raczej beztroskie. Lu­
dzie, którzy przeszli oboży koncentra 
cyjne, niewolę a po wojnie już obo­
zy dla D.P-ów, żnatćźli tu spokój i 
dobre zarobki. Jesżcże rok temu, 
gdy pracy było poddostatkiem i 
każda prawie fabryka dawała tak­
że wysoko płatne godziny nadliczbo­
we, nawet niekwilifikowany robot­
nik zarabiał przeciętnie do 15 fun­
tów tygodniowo. Przy bardzo nis­
kich, w porównaniu ż Europą, ce­
nach żywności był to zarobek na- 
praw-dę wysoki. Stąd toż bardzo po­
ważny procent naszych rodaków 
mieszka już we wTasnych domach, 
kęóre tu zresztą przy długo termi­
nowym kredycie niezbyt trudno ku 
pić.

Mićjtńy nadzieję, że obecny kry­
zys gospodarczy Australii i wywoła 
ne nim bezrobocie są tylko zjawiska 
mi przejściowymi i te naprawdę 
teraz trudnć dla wielu naszych ro­
daków chwile należeć będą tylko 
do niemiłych wspomnień.

KS PRAŁATA W

Kolonia w Eisden
Kopalnia węgla zatrudnia

parę tys. robotników, wśród których 
trzecie pod względem liczebności 
stanowią Polacy (po Flamandach i 
Włochach).

Polonia licząca tutaj ok. 1000 osób, 
rozrzucona jest w promieniu paru 
km. w osiedlach górniczych. Po­
lacy cały tydzień ciężko pracują, a 
w niedzielę i święta zbierają się na 
zebrania i obchody. Polska szkoła, 
biblioteka, zarządy organizacyj spo 
łecznych, zespoły ćwiczące (teatr, 
chór, balet) czynne są również w 
dni powszednie.

KOLO SPK
W Eisden działa sprawne i ruchli­

we Koló SPK, kierowane przez pre­
zesa Oddziału p. Leona Fludera. Ko­
ło liczy 32 członków, posiada biblio­
tekę złożoną z 500 dzieł. Biblioteka 
ta zorganizowana przez p. Józefa 
Bieleckiego, jest w całym tego słowa 
znaczeniu biblioteką „żywą”. Wy­
starczy powiedzieć, że wpływ kaso­
wy za miesiąc maj b.r. wynióśł 600 
frs. — Kierownik biblioteki (obecnie 
p. St. Mlśkiewicz) dba o zaopatry­
wanie biblioteki w nowości.

Koło posiada zespół teatralny, któ

STANISZEWSKIEGO

przoduje

kolonia we Francji
bEHAiN
w^lesięczne zebranie Koła Rez. i b.

i przewidzian0 na niedzielę 
beff, lipca o godz. 16, przy Pi. Gam- 

a w Cafe Avion Nr. 1. Obecność 
ystkich członków obowiązkowa.

*-ENs

14 BP03 i dekoracja Pola-
Jak w całej Francji, tak 1 w 

r °bchodzono uroczyście święto 
czye^?a- Po wielkim pochodzie, na 
tnfr kfdl'ego stanęli pp. dr. Schaf- 

~~ mer miasta, poseł Just Ev- 
kpt- Thiebaut — komendant 

'hó(i rrnerii i inne osobistości. Po- 
y, Pstawił się następująco: straża- 

Mau”rklestl‘a miejska pod batutą pó 
lińty Belvlgne, kompania straźa- 
' tWo aelegacja żandarmów, towarzy- 
nityCzSportowe U.S.O.L,, delegacje po 
ie‘Swne 1 świeckie z Lens 1 okolicy 
tgy, a,mi pocztami. Mer miasta wrę 
t. f?azr>aczenia oficerowi strażaków 
1>. Q.Vebvre i M. Canard. Następnie 
h?bi«rar^’ prezes departamentalny 
„Cro.8ćw z niewoli" wręczył krzyż 
chiltlx de Guerre” p. Emilii Des- 
'',0jriPs a medal pamiątkowy za 
Meiy 1939-1945 paniom; Fritz, Ram-

1 PP- Leroy, Carlier, Bugard, 
^ehjy6" Gouiłlard, Roehrig oraz na-

Kodakowi p. Stanisławowi 
lilakowi.

fatnjg lne80 Zebrania T.U.R. — Os- 
'vVn6 Odby,° si? w sal* „Familia” 
tty8t Zebranie tut. Oddziału „Towa- 
,rbier a Uniwersytetu Robotniczego 
2ebr= a Antoniego Zdanowskiego”. 
$kl, r> 16 °tworzył prezes Krawczyń- 

em odczytano sprawozdania
*»ł p u- Sekretarz p. Kłaj a odczy- 
^Ornh°t0*<6ł 71 ostatniego zebrania, a 
1 p la Rewizyjna, składająca się 
lebsze : Juśkowiaka, Sokola i Mało-

P sprawozdaniu skarbni- 
aczmarka, stwierdziła porzą- 

^ęppj^S i zgodność stanu kasy. Na- 
sWoje sprawozdanie, z uwa- 

^.Vł ..dotyczącymi biblioteki, zło- 
lbllotekarz p. Krawczyk. Na 

hośp j p- Krawczyk omówił działał- 
u?racS T.U.R.’a na terenie Lens. 

Z1*i uJdyskusji, obecni wyra- 
nanie dla ustępującego Zarżą 

Przewodnictwo wyborów no- 
'ivitza Zarządu powołano p. Jaśnie- 

podniesieniem ręki obecni za- 
ot)ecny skład zarządu, a 

^1; Se.lcie PP-: prezes — Krawczyń- 
klczthkretarz — Kłaj a; skarbnik — 
Czyj.. arek; bibliotekarz — Kraw- 
>Sk,„wiZ0 rami kasy zostali pp. : 
?istęp“rczykowa, Sokół i Krawczyk 

fni są PP-: Prezesa —
Prij^ ’Sekretarza — Ostrowski, skar 
^^ypo?* Zugaj. Przy sposobności 
j^np^’Hamy. że bibliotega T.U.R. 
J a0 co niedzielę od godz. 
*'cnlte 2,30 na sali „Familia" przy

Bethune.
' M, yczaine Walne Zebranie K. 
h^ski otworzył prezes p. Kraw- 
Pieip ■ który wstępnym przemówie- 
^<)łat)eyrazi1 żal- ze na zebraniu, 

na 6 b. m. nie wszystkie 
y6twa były reprezentowane, 

klee oyły reprezentowane następu 
। iazd0Warzystwa 1 organizacje :

\v0i Sokoła, Koło Rezerwistów i 
!‘łka Jsk-, Koto Rodzin. P. O. O.. 
? ’ t)adaZna Gwiazda. TUR, P.O.W. 
a,1Ca Rodzicielska oraz Tow. Ró- 
r; hauP'VWe8°- Była obecna również 

i n2‘ Goszczyńska. Sprawozda- 
f]T.Ai, Prot°kół odczytał sekretarz 
b°łył fi. Rrawczyk a stan kasy prze 
'c^izyj ' arhnlk p. Świeca; Komisja 

a> składająca się z pp. Sa-

dowskiego, Kaczmarka i Ciesiołki 
stwierdziła porządek ksiąg. Jako os­
tatni przemawiał i złożył swoje spra 
wozdanie p. Krawczyński, prezes 
K.T.M., tłumacząc delegatom trudno­
ści z jakimi KTM spotkał się w tym 
ostatnim roku swej działalności. Po 
przeczytaniu ogólnika Głównego Za­
rządu C.Z.P., przystąpiono do omó­
wienia spraw dotyczących K.T.M. 
Z gości obecny był p. Jaśniewicz. W 
dyskusji zabierali glos: pp. Kraw­
czyński, naucz. Moszczyńska, Sowlń 
ska, Sokół, Grzana itd. W wolnych 
wnioskach przedstawiono sprawę 
zbiórki na Oświatę 1 pozycję K.T.M. 
co do wspólnej walki w obronie Oj­
czyzny. Aż do nowej decyzji zarząd 
K.T.M. pozostaje ten sam, za zgodą 
wszystkich obecnych delegatów. Wie 
ozorem w sali „Familia” odbyła się 
zabawa klubu sportowego piłki noż­
nej „Gwiazda”, należącego do K.T.M.

(O. K.).

3 lipca b.r. przypadła 85 rocznica 
święceń kapłańskich ks. Władysła­
wa Staniszewskiego, rektora Pol­
skiej Misji Katolickiej 1 wikariusza 
delegata dla Polaków w Anglii i 
XII. Uroczystości jubileuszowe prze 
niesiono na 12 i 13 lipca ze wzglę­
du na przyjazd protektora uchodź­
stwa polskiego J.E. biskupa Józefa 
Gawliny.

W ramach obchodu rocznicowego 
odbyła się w sobotę 12 bm., w sali- 
przy katedrze Westminsterśkiej u- 
roczysta akademia, w czasie której 
ks. biskup Gawlina przekazał Jubi­
latowi szczególne błogosławieństwo 
apostolskie od Ojca św. Piusa XII. 
Adres i dar w postaci 300 funtów 
na upiększenie Kościoła Polskiego 
od całego społeczeństwa emigracyj­
nego w W. Brytanii złożył p. J. Ba- 
liński-Jundziłł, prezes Instytutu 
Polskiego Akcji Katolickiej. Spec­
jalny adres podkreślający żywy 
stosunek Jubilata do tWórćźości li­
terackiej Wystosował Związek Pi­
sarzy Polskich na Obczyźnie. Część 
oficjalną zamknął referat p. L.

odśpiewaniem , 
dzienne sprawy" 
wego zakończono

„Wezystke

W niedzielę w 
celebrował Mszę

1 hymnu 
wieczór, 
południe

nasze 
narodo-

Jubilat
św. w Bromptom

lazły się polskie władze cywilne i 
wojskowe. Misja otwiera „Dom żoł 
nierza”, nawiązuje współpracę kato 
lików angielskich z polskimi, bie- 
rze czynny udział w życiu kultural-

Czarnowskiego 
ka świeckiego 

Drugą część 
występy

o. stosunku cźłowie- 
do kapłaństwa.
akademii wypełniły 

artystycino-wokalne.
Szczególnie serdecznie został przyję­
ty występ grupy małych dziewczy­
nek składających życzenia w imie­
niu polskiej młodzieży. Wspólnym

5W

Oratory. Kazanie wygłosił O. Su­
perior J. Jarzębowski marianin.

Po południu odbył się w „Ognis­
ku Polskim*' obiad z udziałem 
przedstawicieli polskiego życia re­
ligijnego, politycznego i społeczne­
go oraz duchownych i działaczy an­
gielskich.

Ks. Władysław (Staniszewski uro­
dził się w Pleszewie w 1901 r. Gim 
nazjum ukończył w Ośtrowiu Wjęl
kopolskim, 
Poznaniu,

filozofię studiował w
teologię w Gnieźnie. 3

lipca 1927 r. otrzymał święcenia 
kapłańskie, 11 następnych lat spę­
dził w Poznaniu, gdzie był wika-
riuszem katedry 
administratorem

prymasowskiej, 
seminarium du-

chownęgo, notariuszem metfópoli- 
talnego sądu duchowego peniten 
cjąriuszem i kaznodzieją katedral­
nym, w końcu dyrektorem kance­
larii prymasa. W 1938 r. zgłosił się 
na wyjazd do Anglii celem objęcia 
kieł-ownićtwa Polskiej Misji Kato­
lickiej i kościoła polskiego na De- 
vonia Road. W latach wojriy na 
kościół na Devonij spadły dodatko­
we obowiązki. W W. Brytanii zna-
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Zatrzymał się na dróżce, w gęstej kępie choiny. Stał Jak słup, 
odwrócony od Edwarda i Reni, zaledwie widoczny w cleniu. Oczeki­
wanie, choć pełne radości, drżące w uszach i sercach, dzwoneczkami 
szczęśliwymi, zaczęło dłużyć się i martwieć .

Wtedy Kotowicz otoczył ostrożnym ruchem krągły _ kubraczek 
Reni i, schylając się do Jej ucha, szepnął prawie bezdźwięcznym 
tchnieniem:

— No, pozwól, Reniuta... kochanie Jedyne... przede Już tydzień 
tylko od naszego dnia...

Renia odsunęła się, bez oburzenia. Ujęła dłoń Edwąreja, błą­
kającą się koło jej kibici.

—Spłoszymy głuszca — rzekła bardzo cicho, jednak figlarnie.
— Czym? — pocałunkiem? — ręczę, że nie. ———
—Jak zabijesz — wtedy.

— No dobrze — zgodził się Edward i ścisnął mocno strzelbę 
w garści. •

Turmowicz poruszył się I zwrócił twarz — zdawało się — ku 
narzeczonym, jak gdyby z niemą wymówką. A oni jeszcze bardziej 
przyciszyli głosy, lecz mówić jednak nie przestali.

— Żeby to był Moroz, nie pozwoliłby nam gadać —- wionęła 
Renia uwagę w ucho Edwarda.

— Z pewnością. On w takich sytuacjach nie , żartuje.----------
Dziwi mnie to, że nie przyszedł. Widziałem go przedwczoraj: mocno 
kaszlał.

— Ale jeszcze zasadził dla nas wczoraj dwa głuszce. Tylko, tę 
sam nie prowadzi, to zły znak... musi być chory...

W tej chwili Turmowicz obrócił się i rzekł prawie rozpaczliwym 
szeptem:

— Podejdziem cicho...
Zmiarkował bowiem, że zakochani, gdy postępują, ostrożniejsi 

są i mniej gadatliwi.
Po jakich stu krokach zatrzymał się znowu I, bardziej, niż pier 

wej .odsunięty, wzniósł obie dłonie ostrzegawczo, niby dyrektor 
orkiestry, który przed rozpoczęciem symfonii gestem pełnym niemej 
siły, trzyma na uwięzi dźwięki i serca.

Jakoż pierwszy solista puszczy nie dał na się czekać. Z drżącej 
ciszy wyprysnął pojedyńczy dźwięk, jakby go wydała uszczypnięta 
jedna struna bałałajki:

_ Tvk.----------------

nym 
1947 
szył 
róży

i społecznym emigracji. W 
r. ks. Staniszewski towarzy- 
kard. Griffinowl w jego pod- 
do Polski.' W kraju zgłosił się

prosił o wyznaczenie mu parafii, 
lecz Prymas Uważał na ważniejszą 
jego obecność wśród wychodźstwa.

Kiedy zarówno byli żołnierze i 
księża polscy b. kapelani wojskowi 
opuszczali Polski Korpus Przyspo­
sobienia i Rozmieszczenia powstała 
konieczność zorganizowania opieki 
duszpasterskiej dla Polaków rozpro 
szonych po całym kraju. To też E- 
piskopat Anglii i Walii uchwalił za 
mianować ks. Rektora Staniszew­
skiego Wikariuszem Generalnym 
odpowiedzialnym za duszpaterstwo 
polskie wśród ludności cywilnej 
pod wąrunkifem, że Episkopat wyrazi 
również swą zgodę. Episkopat Pol­
ski wyraził śwą zgodę na tę kandy­
daturę i ś.p. Kardynał Prymas 
Hlond dnia 9 czerWca 1948 roku za­
mianował ks. Władysława Stani­
szewskiego „Rektorem Polslćlej Mi­
sji Katolickiej w Anglii iWalii.”

W uznaniu jego zasług dla Koś­
cioła Papież Pius XII mianował ks. 
Rektora Staniszewskiego sWym pra 
łatem domowym.

Poznali go wszyscy i zrozumieli, że głuszec jest blisko. Błysnęli 
ku sobie oczyma, Renie chwycił* za rękaw Edwarda — skamienieli.

Nie poruszyło ich z miejsce bąknięcie jedno, drugie i trzecie 
— nie skusiło i coraz ząwziętsze telękanie. Dopiero gdy głuszec, jak­
by po ataku gwałtownego kaszlu, zaczyhitał spazmatycznie, troje 
ludzi wykonało szybko, co do każdego należałó: Turmowicz, ściąg­
nął z szyi jasny szalik, cisnął go o ziemię, podniósł kołnierz od kurty 
i stanął pierwszy w Szeregu. Kotowicz zdjął rękawiczkę z prawej ręki, 
opatrzył broń -— I St*nął drugi. Rónia, która już uprzednio odstąpiła 
strzał Edwardowi, ponieważ nie zabił dotąd ani Jednego głuszca •—- 
stanęła óśtałńia z rzędu.

Zaraź powtórzyła się pleśń I poniosła ludzi do skoku. Skakali 
po dwa tylko susy, ze względu na niedalekość śpiewaka, który grał
coraz wspanialej, trochę 
na lewo, w szczery lis, 
mówicza:

— Na bok!

na lówo od drogi, na wzgórzu, Gdy skręcili 
Kotowicz odezwał się wśród pieśni do Jur­

w bok skoczył, padł na mech i przywarował;Natychmiast leśnik
Edward zaś z Renia, pelołni podczas pieśni, nieruchomi w przerwach.

ry w swym dorobku ma zapisane 
takie pozycje jak „Teatr Amator­
ski" -Bałuckiego ( w reżyserii p. H. 
Rzeźnika) „Kwaterę nad Adriaty­
kiem" — N. Sądka (w reźys. p. H. 
Łapczyńskiego). Inowacją na terenie 
belgijskim było skomponowanie i 
zrealizowanie przez H. Łapczyńskie­
go kabaretu literacko-muzycznego 
„To i Owo". Obecnie zespół pod kie­
rownictwem p. M. Feltcjańśkiego 
przygotowuje „Markietanki" N. 
Sądka.

Słyszeliśmy dobrą muzykę — „E- 
cho Polskie" — Łapczyńskiego — 
fantazję pieśni i tańców polskich na 
sopran, akordeon i fortepian, cięte 
satyry, dobrą deklamację. Dwu i 
pół-godzinnym programem bawili 
nas: pp. Łapczyńska, Bień, Felicjan- 
ski i autor.

Dochód z wyżej wym. imprezy 
przeznaczono na zasilenie kasy Kó- 
mltetu Szkolnego.

KOMITET WOLNEJ SZKOŁY
Mimo cofnięcia uznania Rządowi 

R.P. a co za tym idzie, utraty pod­
stawy materialnej dla szkolnictwa, 
praca w szkole tutejszej nie uległa 
zahamowaniu. Polacy zorganizowa­
ni w Związku Polaków potrafili 
obronić swą placówkę przed inwa­
zją ze strony reżymu warszawskie­
go. Nauczycielem, który tę walkę 
wygrał, pracując bez względu na 
wysokość wynagrodzenia, jest p. 
Stanisław SZYMCZAK. Utrzymanie 
swe zawdzięcza szkoła niezwykle o- 
fiarnej postawie tutejszych Pola-

NOTATKI LONDYŃSKIE
ODCZYTY MARII WINOWSKIEJ
Znana pisarka katolicka p. Maria 

Wlnowoka mieszkająca stale w Pa­
ryżu przybyła na kilkudniową wizy­
tę do Londynu.

P. Winewska wygłosiła na dwu­
dniowym week-endzte „Yeritasu” 
trzy odczyty : 1) „Dzisiejsza myil 
religijna”, 1) „Jakiego typu religij­
ności wymaga dzisiejsza rzeczywis­
tość”, 3) „Główne nurty żyeia religij­
nego w Kościele". Po referatach wy­
wiązała się dytkusja traktująca o 
współczesnych kierunkach tycia re­
ligijnego i współczesnym typie świę­
tości. W końcowej dyskusji wziął 
również udział przybyły na kilka 
dni z Rzymu do Londynu ke. biskup 
J. Gawlina.

„SŁOWO PfcLSKIE’* 
W GLASGOWIE

ków. Budżet Komitetu Szkolnego 
wynosi rocznie 40.000 frs b. i jest 
niezmieniony od roku 1946. Szkoła 
wyjątkowo dobrze zaopatrzona jest 
w podręczniki i własną bibliotekę. 
Uczęszcza do niej 70 dzieci. Ostatnio 
z pomocą szkole przychodzi „Skarb 
Narodowy". Podziękowanie należy 
się w-ładzom szkolnym belgijskim, 
które użyczają lokalu szkolnego.

UROCZYSTOŚCI
Dzieci pobierają lekcje nauki rell- 

gii wyłącznie w języku flamandz­
kim w szkole belgijskiej, ponieważ 
nauczyciel polski, bez specjalnej 
„misji kanonicznej" uczyć religii 
nie może.

W tej sytuacji Kom. Szkolny za­
biega o to, by życie religijne dzieci 
możliwie „spolszczyć". W tym celu 
w cźasie tegorocznej uroczystości 
przystąpienia do Lej Komunii św. 
wzięły udział wszystkie organizacje 
polskie ze swymi sztandarami.

Dopiero w dniu 8. 6. mogły się od­
być uroczystości ku czci Konstytu­
cji 3 Maja.

W niedzielę dnia .8 czerwca mło­
dzież szkolna, grupa młodzieży po­
zaszkolnej w strojach krakowskich, 
grupa „Sokołów", chorągwie wszyst 
kich polskich organizacyj, uformo­
wały barwny korowód, który wraz 
z polską ludnością udał się na Mszę 
św. odprawiona przez ks. Bednar­
skiego. Po południu w sali „Casino" 
odbyła się akademia, zorganizowa­
na w-ysiłkiem wszystkich polskich 
organizacyj a mianowicie: Związku 
Polaków, Matek Różańcowych, Tow 
św. Barbary, SPK i „Sokoła". W 
części oficjalnej przemawiali kolej­
no pp: A. Wąs —- Prezes Komitetu
Szkolnego, p. H. Łapczyński, wice-

Na tablicy ogłoszeń glasgow-
rkim Domu Kombatanta znajduje się 
bardzo pomysłowy afisz reklamują­
cy „Słewe Falskie”, Artystycznie 
wykonany afisz składa się z pierw­
szej strony „Słowa”, z której 
wycięte środek, zostawiając tyl­
ko tytuł pisma I marginesy. Stro­
nę wypełnione tytułami artykułów
I wiadomości jakie ukazały 
piśmie,, dla przedstawienia 
kleh jego zainteresowań oraz 
no adres przedstawicielstwa

się w 
szero- 
poda­

Brytanii i warunki prenumeraty.
Pomysł dobry, wart Jeet naślado­

wania przez inne polskie lokale.
■**#*■■

prezes SPK w Belgii, ks. Bednarski 
i prezes SPK Belgja p. Fluder.

W części artystycznej wystąpiły 
dzieci szkolne, w strojach ludowych, 
i deklamacjami, śpiewem i insceni 
zacjami, przygotowanymi przez p. 
Szymczaka, oraz tańcami opracowa­
nymi przez panią L. Mercinę, preze­
skę Matek Różańcowych. P. Merci- 
na przygotowała również balet mło­
dzieży pozaszkolnej, który wykonał 
pięknie tańce ludowe. Wszystkie 
tańce były starannie wykonane, z 
dużym odczuciem i wdziękiem, a 
kostjumy były naprawdę piękne. 
Czterogłosowy mieszany chór wyko­
nał pieśni pod kierownictwem p. E. 
Szuflaka. W części końcowej wygło­
sił podniosłe przemówienie p. Grze­
śkowiak. Po akademi odbyła się za­
bawa taneczna.

Należy podnieść, że Polonja miej­
scowa dopisała wyjątkowo licznie 
dlatego dochód z tej imprezy przy­
niósł 6400. fr. b.

Zbiórka na szkolnictwo jest na u- 
kończeniu według informacyj otrzy 
rnanych, Komitet Zbiórkowy liczy, 
że suma wrpływów przekroczy 5 tys. 
frs. b.

H.E.
■”T5"

nie, ze czcią i szałem zarazem, przycisnął Edward jej dziewicze ma­
liny do ust swych spragnionych.

Ale z miejsca, gdzie pozostał, nadchodził Turmowicz. — Ed­
ward już prosił Renię o powrót we dwoje do kurenia, już się wybie­
rał dać stosowny rozkaz Turmowiczowi, — gdy pośród wszczynającego 
się porannego świergotu małych ptasząt jeden daleki głos wyższego 
chóru trącił uśpione ńa chwilę szaleństwo łowieckie, w mózgach trojga 
ludzi.

— Drugi śpiewa za górą — szepnął Turmowicz, otwierając sze­
roko Oczy I usta.

— Tó twój. Renluś? — rzeki Edward.
I poniosło Ich znowu przez mchy, przez kręte między pniamt 

korytarze, wzgórzem, doliną, przez ruczaj — ku nowej pieśni.

skakali. Jak pąra elfów łowczych, w Jasność księżycową. Bo księżyc 
który ich gonił dotąd, zaglądając w przerwy drzew po lewej stronie 
drogi, stanął terąz wprost przed nimi, blado złocisty, uśmiechnięty 
czule do miłości panującej na ziemi.

Dopadli nareszcie drzewa, które grało. Pieśń zdawała się nie 
być w nim, lecz przepływać przez nie kaskadą stuków głuchych i 
szumów. Pieśń gadała młodym o wiosennej potędze życia, jak ude­
rzenie serc ogromne, przyśpieszały się stuki (gorące szumy biły strze­
liście w niebo przybliżone.--------- Przez długi czas zapomnieli oboje
o strzale; przyciśnięci ramię do ramienia żyli pieśnią.

Wypatrywali jędnak, w którym skłębieniu niejasnych jeszcze za­
rysów drzewa tkwi źródło pieśni — głuszec?--------- Nagle, podczas
szumnego szmermelu, rzekła Renia do Edwarda, wskazując na wierz­
chołek drzewa:

— Patrz głuszec w samym księżycu?
Zaledwie to rzekła, Edward przymierzył się i strzelił.----------

Odłarrt zgęszczonógo mroku zsunął się z bladej twarzy księżyca, za­
trzeszczał po gałęziach i grzmotnął ciężko o ziemię.

Stąli przez mgnienie cicho, przejęci doniosłością wypadku. 
Odezwała się Renia:

— Gdyby Moroz tu był. Jakby się ucieszył!
— Prąwda -— biedny Moroz!
Zimna mgławica żalu, która czasem ogarnia wśród najgorętszych 

upojań .przemknęła szybko przez rozigrane mózgi młodych. Edward 
podniósł głuszca, leżącego bez ruchu, zważył w ręce wyciągniętej 
__  nagle upuścił go na ziemię i przystąpił blisko do Reni:

— No, a obietnica, gdy zabiję głuszca.----------

Moroz leżał, całkowicie ubrany, na łóżku w chacie leśnika Mu- 
raszkl. Przybył tam późnym wieczorem, w zupełnym pogotowiu do 
stawienia się przed brzaskiem na pańskim kureniu, bo czuł, że, 
gdyby $iS rozebrał, mogłoby być z ubieraniem się durnowato. Dwa 
dni temu chłód nocny chwycił go za gardło i za piersi — chłodek 
dobry, znajomy, tyloletni przyjaciół — ale tym razem zjadliwy jakiś 
i zdziczały. Jak pies domowy, gdy się wścieknie i rzuca się na włas- 
nęgo pana. Moroz nie przywykł do buntowania się przeciw niemu 
potęg leśnych, nad którymi tak długo panował, a chorobę znał tylko ze 
skarg na nię cudzych; znał też I nieomylne przeciw niej lekarstwa. 
Więc gdy go febra zaczęła trząść przedwczoraj na noc, napił się wód­
ki z dzięglem i nazajutrz poczuł się oczywiście lepiej, tak dalece, że 
wybrał się wieczorem do lasu, aby zasadzić głuszca dla młodych 
państwa, którzy zapowiedzieli na dzisiejszą noc swoją «ochotę».

W lesie spostrzegł jednak, Ż6 nosi w sobiA coś niezdrowego: w 
głowie szum I zawrót, w żyłach żar i niepokój. Niecierpliwiło to ra­
czej starego Strzelca, niż zatrważało. Ale gdy z hradki na hradkę prze­
łaził. po rzuconym przez błoto chodniku z cienkich brzózek, gdzie 
już sto razy łatwo przechodził, dzisiij chybił nogą i całym ciałem 
chlapnął obok w bagno.

— Cięło ty majo proklatoje!(1)—zawarczał sam na siebie, jakby 
od duszy przemawiał do ciała.

Przemokły, dzwonił zębami, zdołał Jednak wywiązać się 'do­
kładnie z przedsięwzięcia. Ukryty w krzakach głuszcowej kniei, pod 
słuchał jak dwa koguty zapadły na nocleg z łopotem, podobnym do
bębnionego czepstrzyka — jeden na wzgórzu 
który już czwarty rok tam powraca — drugi za
ucięły przed snem po

—Usio mnie już
parę kurantów, dziwnie 
hadko!(2) — splunął.

— zapewne starzec, 
ruczajem, niżej. Oba 
smutnych.----------

1) Ciało ty moje przeklęte!

Ona podniosła nó niego oczy wierne, nawet żartem nigdy nie 
kłamiące, i przymknęła je tylko z nadmiaru trwożnej lubości. Osłroż-1

2) Wszystko mi już wstrętne.

(Copyright by Tern (Rybltwa) Beek London. (Dalszy ciąg nastąpi)
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Potwór który był nudziarzem
Mochi Zadek 

na perskim horyzoncie 

WTeheranie zaczął wychodzić 
tygodniowy organ perskiej partii na­
ródowo-socjalistycznej. Założył go 
na wiosnę b.r. niejaki Mochi Zadek 
który przez 20 lat żył W Niemczech 
i Wyjechał stamtąd po kapitulacji.

Obok już istniejącej partii Wszech 
irańskiej, dążącej do ,,Wielkiej 
Persji” przez przyłączenie Kaukazu 
Afganistanu i części Turkestanu, 
nowa partia apeluje głównie do mło­
dzieży i zamierza przeciwstawić ru­
chowi komun*sNcznemu skjajny na­
cjonalizm o zabarwieniu faszystow­
skim. Oświadczenie ,, Wodza” Za- 
deka nie pozostawia pod tym Wzglę 
dcm żadnych wątpliwości. Między 
innymi czytamy tam:

,,Słońce narodowego socjalizmu 
świeci na perskim horyzoncie i Wzy­
wa naród do walki przeciw kOłnuniz 
mówi i zgniłej demokracji.”

Psychika Adolfa Hitlera, 
z największych zbrodniarzy

jednego 
politycz

ŚMIERĆ „ODKRYWCY” 
POTWORA Z LOCH NESS

Jeden z nestorów dziennikarstwa 
angielskiego John Macnay zmarł w 
Inverness w Szkocji, przeżywszy lat 
84. Był on redaktorem „Inverness 
Courier" i pierwszym dziennika­
rzem, który obwieścił światu o ist­
nieniu głośnego „potwora z Loch 
Ness". Po ogłoszeniu swego artyku­
łu na ten temat przeprowadził on 
setki wywiadów w ciągu 20 lat, z 
tymi którzy rzekomo widzieli po­
twora, wynurzającego swoje ciel­
sko z głębin jeziora.

Potwór i jego historia stoły się 
głośne na cały świat i w „sezonie o- 
górkowym" pozwoliły dziennika­
rzom i redaktorom zapełniać szpal­
ty dzienników, gdy odczuwało się 
dotkliwy brak wiadomości. Wąż 
był wytworem jego wyobraźni lecz 
przybrał kształty realne, prawdopo­
dobnie również w przekonaniu sa­
mego „wynalazcy".

nych w dziejach świata zajmuje na 
dal uwagę nie tylko psychiatrów i 
historyków, ale także . „szarego 
człowieka" w Europie, który przez 
całe lata musi odczuwać na sobie 
skutki zbrodni i szaleństw niemiec­
kiego dyktatora.

Od pewnego czasu jeden z wiel­
kich dzienników paryskich drukuje 
stenogramy rozmów, prowadzonych 
w swobodnej atmosferze, przy stole 
przez Hitlera ze swym cieczeniem i 
swymi gośćmi. Rozmowy te zosta­
ły spisane na rozkaz Martina Bor­
mann jednego z zastępców Hitlera, 
a obecnie ukazują się drukiem 
w kilku krajach równocześnie., Le­
ktura tych zapisków, z których do­
wiadujemy się, co Hitler myślał o 
religii, Kościele, rodzinie Niemczech 
Europie i Ameryce, święcie słowian 
skim, syndykatach, sztuce i td. i 
td. — jest naprawdę przerażającą 
Człowiek, który miał w swym ręku 
przez szereg lat lasy mil. w Niem 
ców i Europejczyków,właściwie ni­
czego nie umiał, niewiele rozumiał, 
a do swej zarozumiałości ćwierć inte 
ligenta i rzekomego samouka doda­
wał pochwytane bez wyboru zda­
nia i poglądy filozofów i polityków. 
Temu zbrodniczemu szaleńcowi wy­
dawało się, że n.p. wymordowanie 
milionów Żydów i Polaków rozwią­
zuje w jakiś sposób pewną kwestię 
filozoficzną.

Omawiając psychikę Hitlera w

tym zadatkiem na potwora moral­
nego, jakiego zrobiły z niego póź­
niejsze wypadki dziejowe. Odpo­
wiedź jest właściwie prosta: w psy­
chice Hitlera zetknęły się dwie idee, 
a mianowicie przekonanie, że jed­
nostka ludzka sama w sobie nie ma 
żadnej wartości i żc można ją zaw­
sze i bez skrupułu poświęcić na 
rzecz zbiorowości, to znaczy rasy 
lub narodu, oraz drugie twierdzenie, 
że Żydzi stanowią truciznę ludzko­
ści i że wystarczy ich zniszczyć, aby 
wybranemu narodowi niemieckie­
mu dać panowanie nad światem. Z 
zetknięcia się tych dwóch przekonań 
w fanatycznej i nienawidzącej w 
gruncie rzeczy innych ludzi duszy 
Hitlera wyrosły wszystkie zbrodnie, 
jakich dokonali Niemcy w imię ide­
ologii hitlerowskiej w ciągu 13 lat 
swych rządów.

Ksiądz Schwartz, który w dzie­
ciństwie usiłował poprawiać wady 
moralne małego Adolfa, nie potrafił 
tego dokonać i sam Hitler po latach 
wyśmiewał się z tego poczciwego

kapłana katolickiego. Pod pewnymi 
względami Hitler był nie tylko u- 
mieszczonym w XX wieku uosobie­
niem nienawiści do człowieka i mi­
łości chrześcijańskiej, ale po prostu 
był figurą diaboliczną.

Mauriac słusznie zwraca uwagę 
na to, że w psychice Hitlera istniało

Po przygotowawczym turnieju, roz­
grywanym we wtorek i w środę w 
różnych miejscowościach Finlandii, 
do dalszych rozgrywek zakwalifiko­
wało się w piłkę nożną 16 drużyn na

znaczne zamiłowanie do nudziar-
stwa. Potrafił cn całymi gódzina-
mi mówić bez przerwy o wszyst-
kito, co mu ślina na język przynio­
sła, nie zwracając żadnej uwagi na 
reakcji) lub brak reakcji rozmów-
cy. Słusznie 
mina pisarz 
ny teoretyk 
był znanym

przy tej okazji przypo- 
francuski, że także in- 

terrarn Robespierre 
nudziarzem tak w ży-

ciu prywatnym, jak też na mówni­
cy parlamentarnej. Wydaje się, jak 
gdyby skłonność do nudziarstwa 
czyli zbytniego przeceniania własnej 
osoby i własnych poglądów była w 
niektórych chorobliwych wypad­
kach oznaką skłonności niebezpie­
cznych w dziedzinie psychiki dla o- 
toczenia.

paryskim dzienniku „Le
znany
Mauriac

pisarz katolicki
Figaro", 
Francois

podkreśla m.in., że przy-
wódca narodowego socjalizmu z filo­
zofii Nietschego brał tylko końcowe 
wnioski, nie dbając o to, jakimi za­
strzeżeniami opatrywał te wnioski 
sam filozof i po jakich drogach my­
ślowych do nich dochodził. A jed­
nak - twierdzi Mauriac — ten po­
tworny zbrodniarz był Austriakiem, 
wychował się w narodzie niemiec­
kim i należał z pochodzenia, nieśtety 
do świata kultury chrześcijańskiej.

Pisarz francuski zadaje sobie py­
tanie, w jaki sposób Hitler w swym 
dzieciństwie i młodości już stał się

NOWY KANAŁ ZDEGRADUJE 
CIEŚNINĘ GIBRALTARSKĄ

Technicy francuscy zajęli się 
znów realizacją pięknej idei — ka­
nału, łączącego Atlantyk z Morzem 
Śródziemnym i nadającego się rów­
nież dla statków oceanicznych.

W zasadzie kanał atlantycko-śród 
ziemi lomorski istnieje pod nazwą 
Canal du Midi. Zbudowany za Lud­
wika XIV w ciągu 18 lat, łączy Ga- 
rrrinę z Rodanem, ze swą głębokoś­
cią 1.8 rnetra nadaje się jednak tyl­
ko do żeglugi śródlądowej i służy 
dżiś do przewozu drzewa f wina.

Nowy kanał ma przede wszyst­
kim przynieść oszczędność na czasie 
skracając podróż z Londynu do 
Marsylii o 2 i pół do .1 dni. Następ­
nie jego śluzy mogą być wykorzysta

ne jako źródło energii elektrycznej.
Najgroźniej przedstawia 6ię ko­

sztorys — około 500 miliardów fran­
ków. Trudności technicznych nato 
toiast nie ma. Przecivvnie, dzięki 
postępom techniki budowę, która
jeszcze przed 20 
tys. robotników 
konać w czasie

laty wymagała 150 
i 15 lat, możiia wy- 
dwa razy krótszym 
30.000 robotników.przy pomocy

Ilość śluz, swego czasu planowana
na 70, można zredukować do 8. Me 
ją one umożliwić pokonanie wzgórz 
koto Nauróuze, wysokości 187 met­
rów: Długość kanału ma wynosić 
492 km. szerokość nie poniżej 139 
metrów.

Na paryskich ekranach

Statek komediantów
„Show - boat” — film amerykański 

kolorowy. Aktorzy : Ava Gardner, 
Kathryn Grayson, Howard Keek, Joe 
E. Brow etc.

Temat tej komedii muzycznej po­
wstałej w roku 1927 był już wielo­
krotnie' wykorzystany na scenie i w 
filmie. Tym razem, powiedzmy szcze­
rze, dosyć to nieudane. Widzimy prze­
życia trupy aktorów na statku-rewii, 
który odwiedza wszystkie miasta poło­
żone nad Missisipi. Oto dwie pary. 
Młodziutka śpiewaczka zakochała się 
w nierobie i wbrew woli rodziców 
wychodzi zań zamąż i wyjeżdża. Oka­
zuje się, ze uwielbiany jest w do­
datku nałogowym graczem w karty, 
rujnuje dom i szczęście i usuwa się. 
Śpiewaczka wraca na statek, śpiewa 
w dalszym ciągu i pielęgnuje dziecko. 
Pewnego dnia mąż wraca i zaczyna 
się nowe życie, tym razem pod zna­
kiem szczęścia.

Równolegle przewijają się tragicz­
ne dzieje śpiewaczki, ukrywającej 
swe czarne pochodzenie. Odkryta przy 
padkowo traci pracę. (Mulatom nie 
wolno występować na scenie na po­
łudniu Stanów Zjednoczonych). Mąż, 
którego uwielbiała, opuszcza ją. Ko­
bieta załamuje się, przechodzi z rąk 
do rąk i kończy w kompletnej ruinie 
fizycznej i moralnej. Ava Gardner w 
roli mulatki pozostaje w dalszym 
ciągu aktorką o niezwykłej urodzie, 
ale bez talentu. Kathryn Grayson, 
jedna z nowowschodzących gwiazd

posiada dużo wdzięku I miły głosik. 
W całości nuży niejednokrotnie aż 
ckliwy amerykański sentymentalizm, 
doprowadzający do rozpaczy przy 
miernej grze aktorów. I co za strasz 
szne kostiumy, girls rewiowych. Ma 
się wrażenie, że pozrywały pluszowe 
kapy i story sprzed 20 lat i czymprę- 
dzej osłoniły wdzięki. Doskonale wy­
konana pieśń przez Joe Brown.

rodowych. Przez losowanie 
czóno następujące mecze : w 
na stadionie olimpijskim w 
kaoh, Finlandia spotyka się

wyzna- 
sobotę, 
Helsin- 
z Aus-

trią. W niedzielę zostaną rozegrane 
trzy mecze : w Kotka, Luksemburg 
grać będzie z Brazylią, w Turku 
Niemcy będą miały za przeciwnika 
Egipt, a w Tampere odbędzie się 
mecz, który można nazwać nie tylko 
sensacyjnym, ale w ogóle historycz­
nym. Spotkają się bowiem drużyny
dwóch państw, o 
potrzebujemy nic 
z Rosją.

W poniedziałek

których chyba nie 
pisać: Jugosławia

rozegrane zostaną
cztery mecze. W Turku Polska spot­
ka się z Danią. Jeżeli Polacy grać 
będą lepiej niż z Francją i przynaj­
mniej na poziomie, którego nie trze­
ba się wstydzić, mogą mieć szanse 
dojścia do ćwierćfinału. Dania jest 
drużyną mało znaną i wątpimy, czy 
jest ona silniejszą od amatorskiej 
drużyny Francji.

W drugim meczu w Lahti Turcja 
grać będzie z Antylami holenderski­
mi. W trzecim spotkaniu, w Tampe­
re, grad będą ze sobą dwa kraje 
skandynawskie: Norwegia i Szwecja. 
I wreszcie w ostatnim meczu, który 
będzie miał miejsce w stolicy Fin­
landii, Włochy będą mieli za prze­
ciwnika Węgry. Obok spotkania Ro­
sja — Jugosławia, będzie to drugi, 
najważniejszy mecz dotychczasowego 
turnieju.

W jednym z poprzednich numerów 
podawaliśmy serie w biegach na 100 
i 800 metrów mężczyzn oraz 100 m. 
pań, w których blorą udział Pola­
cy względnie Polki, Dzisiaj podajemy

Wschodnie Niemcy szukająlotników
Zyjący w Zachodnich Niemczech 

specjaliści budowy samolotów i pi­
loci otrzymują ze Wschodnich Nie­
miec listy, gorąco zapraszające ich 
do natychmiastowego przyjazdu. 
Warunki pracy są pociągające: żad­
nych obowiązków politycznych, pra 
w.o chodzenia do kościoła, nieegrani 
czone środki materialne przy pra­
cy, syysoka płaca, mieszkania itd. 
Pod wpływem tych listów już odby­
wa się wędrówka z zachodu na 
wschód, przy czym wyjeżdżają na­
wet ci, którzy w ostatnich latach u- 
ciekli ze strefy sowieckiej na za­
chód.

Akcja ta dowodzi, że we Wschod­
nich Niemczech dąży się do szyb-

klej odbudowy lotnictwa i przemy­
słu lotniczego. Ten ostatni został 
prawie całkowicie wywieziony na 
wschód — z maszynami i załogami 
fabryk. Obecnie powstać mają no­
we fabryki i nowe kadry fachow­
ców.

. Wiążą się z tym i inne informa­
cje . Stare lotniska we Ws. h. Niem 
czcch otrzymują nawierzchnie pod 
samoloty odrzutowe i . ciężkie bom­
bowce. Z wielu lotnisk wycofały się 
eskadry sowieckie, oddając je do 
dyspozycji „lotniczej policji". W 
planie trzyletnim istnieje oficjalna 
pozycja — odbudowa przemysłu lot­
niczego.

serie 200 m. partów. Do zawodów 
stanęło ponad 80 zawodników, któ­
rzy zostali podzieleni na 18 serii. 
Dwóch pierwszych spotka się w 
ćwierćfinale. W biegu bierze udział 
trzech Polaków. W drugiej serii Staw 
czyk, który biegnie razem z fawory­
tem na złoty medal, Amerykaninem 
Stanfieldem, oraz Argentyńczykiem 
Becklessem, Egipcjaninem Omarem 
i Tajlandczyklem Vanastitem.
W ósmej serii Budzyński będzie miał 
najgroźniejszego przeciwnika w przed 
stawicielu Jamaiki Mac Kenleyu. Po­
za tym biegną: Kanadyjczyk Mac Far- 
lane, Irlandczyk Tynan j Portugal­
czyk Abrcu.

W jedenastej serii, obok Polaka 
Macha, który jest raczej specjalistą 
na 400 m., biorą udział: Boysen, Ho­
lender Kiarnsson, Kanadyjczyk Sut- 
ten, Pakistańczyk Butt.

W biegu na 400 m. Polska wysta­
wiła tylko Macha. Biegnie on w szó­
stej serii, razem z Francuzem Gou- 
deau, którego najlepszy czas wynosi 
48 sek., Jamajczykiem Rhodenem, któ 
ry uzyskał najlepszy tegoroczny 
czas 46”3 i razem z Amerykaninem 
Whitfieldem, który uchodzi za fawo­
ryta na złoty medal, oraz z przed­
stawicielem Korei Um, Irlandczykiem 
Dolanem, Kanadyjczykiem Glementem 
i Turkiem Kolak. W biegu na 400 m. 
będzie 12 serii, po siedmiu zawodni­
ków, z których dwóch pierwszych 
spotka się w ćwierćfinale.

Konkurencja 1.500 m. została po­
dzielona na 6 serii, po jedenastu za­
wodników. Czterech pierwszych każ­
dej serii spotka się w półfinale. W 
biegu bierze udział trzech Polaków. 
W pierwszej serii Długoborski spot­
ka się z Luksemburczykiem Bart- 
helem (3'48”5), Niemcem Dohrowem 
(3’44"8), Australijczykiem Mac Milia­
nem (3'50"), Szwedem Erikssonem 
(3'47”6), Węgrem Iharos (3'49"4), Ho­
lendrem Hartingiem (3’51”2), Francu­
zem Gillet (3’53"), Chilljczykiem Nut- 
tini, Kanadyjczykiem Hutchinsem i 
reprezentantem Wenezueli Camacho. 
Najlepszy czas Dlugoborskiego wynosi 
3'53”4, a w nawiasach podajemy cza-
sy zawodników, 
roku.

W piątej serii 
biegnie razem

uzyskane w tym

Potrzebowski (3'53'') 
z najprawdopodob-

MAŁY BOHATERFERME
dotychczas

SAMOLOT SPADŁ NA 
niewyjaśnionych

WYPADEK KOLEJOWY 
W AUSTRII

W pobliżu miejscowości Itieflau w 
Styrii jeden z wagonów wyskoczył z 
szyn, gdy pociąg był w pełnym bie­
gu. Trzeci) podróżnych poniosło 
śmierć a 25 odniosło poważne rany.

przyczyń angielski samolot wojsko­
wy Spad! na fermę w pobliżu lot­
niska Watton (Norfolk). Dwu lotni­
ków poniosło śmierć, trzech zaś zo­
stało ciężko rannych.

niejszym zwycięzcą w tej konkuren­
cji Niemcem Lueg, który kilka ty­
godni temu, na zawpdach w Berlinie 
wyrównał rekord światowy, czasem 
3’43”. Poza tym w konkurencji tej 
biorą udział : Kanadyjczyk Rose 
(3’50”4), Węgier Garay (3’48”2), Czech 
Cevona (3’49”6), Norweg Boysen, Fran 
Cuz Vernier (3’52'6), Japończyk Mu­
roya, Egipcjanin Fahmy, reprezen­
tant Tajlandu Leangtanon i Turek 
Kocak.

W szóstej serii, prócz Lewandow­
skiego (3'53"8), biegną: Anglik Nan- 
keville (3'49"0), Belg Herman (3’49"2)„ 
Rospanin Belokurow (3'48”6), Fin Vo- 
harenta (3’52”4), Zelandczyk Hoskins 
(3'50”4), Duńczyk Nielsen (3’53”0), 
Amerykanin Montez, oraz reprezen­
tanci Chile: Sola i Panamy Prince.

W biegu na 5.000 m. będą ty**40 
serie, z których pierwszych pi?clU 
zakwalifikuje się do finału.

W pierwszej serii biegną : psla 
Szwargot (14’44’6), jeden z możliwy3" 
zwycięzców Belg Reich (14'29”2), *,°' 
sjanin Popow, który podobno cstat®1 
pobił Zatopka i uzyskał jeden z na)’ 
lepszych tegorocznych czas3 
(14'16”), Francuz Mimoun (14’21""' 
który może sprawić miłą dla Fra" 
cuzów niespodziankę, Anglik Pi1* 
Fin Taipale (14’28”2), Szwed Ande,i' 
son (14’ 28” 8), Norweg Saks*1 
(14’36”4), Jugosłowianin Pawłów'1 
(14’26”6), Węgier Kovas (14’22”4) 0^ 
pięciu przedstawicieli krajów zat"01' 
skich, którzy jednak mają czasy o **' 
le słabsze.

W drugiej serii biegną: Polak Grat' 
możliwy zwycięzca Niemiec Schad6' 
który uzyskał w tym roku najleP8” 
czas światowy 14'06”6, Holender SIU 
huis, Węgier Beres, Anglik Parkcr' 
Rosjanin Semenów, Fin Tuomaa 
(14’36 ’6), Szwed Carlsson (14’35””' 
Jugosłowianin Ceraj (14'26”2), Bel” 
Theys (14’37”4), Francuz Ab del Kr,'a’ 
(14’47”4) oraz pięciu dalszych zaw33 
ników. ,

W sztafecie 4 x 100 m. panów l>ie' 
rze udział 26 państw, które zostah 
podzielone na 4 serie. Pierwsze *r" 
państwa każdej serii wchodzą do P°‘ 
finału. W pierwszej serii polska, 
która biegnie razem ze Stanami Zle 
noczonymi, Francją, Kanadą, Fiń|al1' 
dią i Egiptem, ma szanse na zdouy3'6 
trzeciego miejsca. W sztafecie 4 x 4 
m. Polacy nie biorą udziału.

W biegu na 200 m. pań biegną łrZ' 
Polki. Konkurencja została pedzic13 
na na 7 serii. Pierwsze dwie zavi°" 
niczki dochodzą do półfinału.

W pierwszej serii Szwajkowska *>ie 
gnie razem z Amerykanką Dwy3'1 
Austriaczką Strickland, Rumunką 
cie oraz trzema dalszymi zawodnik 
kami krajów zamorskich.

W trzeciej serii Manicka bieS"1 
razem z mistrzynią ostatniej °lin' 
piady Holenderką Blankers - K®611' 
Rosjanką Sezenową, Kanadyjką PaWl 
Węgierką Soos i Argentynką Bug1'3'

W czwartej serii biegną: P®, 
Arndt, Rosjanka, Azancewa, Ni6111' 
Knab, Bułgarka Berkowska, Arg3" 
tynka Erbetta i Angielka Cheesema"j

W sztafecie 4 x 100 m. pań P® 
ska biegnie razem w pierwszej <er. 
z Australią, Holandią, Argentyno 
Saarą. W pozostałych dwóch serio® 
biegną reprezentantki dziesi?3' 
państw. Dwie pierwsze sztafety **aZ 
dej serii spotkają się w finale.

LUDZKIE KRÓLIKI 
DOŚWIADCZALNE

Nie brakło ich w niemieckich 
obozach koncentracyjnych, ale 
sam pomysł jest znacznie starszy. 
W średniowieczu zdarzało s ę, że 
wpływowi lekarze dostawali od 
panujących do swych doświadczeń 
ludzi, skazanych na śmierć.

Znakomity anatom Falloppe w 
Pizie, posiadający poparcie ( osi 
mo de Medici .otrzymał od niego 
dwóch skazańców celem wyprobo 
wania na nich różnych trucizn i 
antidotów. Jeden z nich zmarł, 
drugi wyzdrowiał.: Medici wóv-

O CZYM WIEDZIEĆ

czas darował 
dał mu inną 
skuteczną.

W Mantui

mu życie, ale lekarz 
truciznę, tym razem

i Florencji wielokrot
nie wypróbowywano na skazań­
cach działanie arszeniku. Nawet 
papież Klemens VII był obecny 
przy doświadczeniu z środkiem, 
mającym zneutralizować działanie 
akonitu, szeroko wówczas stosowa 
nego przy morderstwach. Próba 
udała się i papież ułaskawił ska­
zańca.

W Paryżu podobne doświad­
czenia przeprowadzał przybocz­
ny chirurg Karola IX, a lekarz 
Ludwika XIV, Ambroży Pare. Gdy 
król miał się poddać operacji 
fistuły jelita, przekonał go, że

operacja jest łatwa, przeprowa­
dzając ją na skazańcu.

RĘKOPISY, 
KTÓRE PRZYNIOSŁY 

POTWIERDZENIE

Na wiosnę roku 1947 pasterze 
beduińscy, szukający zabłąkanej 
kozy, znaleźli w jaskini na zachód 
nim wybrzeżu Morza Martwego 
zwoje rękopisów, pochodzących 
z okresu sprzed 2.000 lat. Wia­
domość ta wywołała wówczas 
ogromne poruszenie. Przewidywa 
no nawet, że nastąpi zrewolucjo­
nizowanie w historii nie tylko póź 
no-żydowskiej religii, ale i wczes 
no-chrześcijańskiej.

Wkrótce po tym wybuchł kon­
flikt arabsko-żydowski, i podział 
Palestyny; znalezione rękopisy 
powędrowały w dwóch różnych 
kierunkach: do syryjskiego metro 
polity i do żydowskiego uniwersy­
tetu w Jerozolimie. To oczywiście 
nie ułatwiło metodycznych badań 
nad rękopisami, nie mniej jednak 
wyniki są już częściowo znane.

Najcenniejszym rękopisem jest 
Księga Izajasza. O ile najstarsze

z hebrajskich rękopisów pocho­
dzą z 9 wieku po Chrystusie, zna 
leziony rękopis jest-o 1.000 lat 
starszy. I tu dokonano ważnego 
stwierdzenia: między obu teksta­
mi nie ma ani jednej istotnej 
różnicy. Wynika stąd, że kopio­
wanie takstów Starego Testamen­
tu w ciągu wielu wieków było 
niezmiernie sumienne.

Inne rękopisy zawierają m. in. 
pieśni jednej z późno-żydow- 
skich grup religijnych. Pieśni te 
świadczą o bliskim pokrewień­
stwie z Nowym Testamentem, 
szczególnie w zakresie pojęć, któ 
re dotąd uchodziły za wpływ du 
cha greckiego, jak dualizm świat 
ło-ciemność, prawda-fałsz, Bóg- 
szatan. Tutaj rękopisy ujawniły 
tło, na jakim powstał Nowy Tes­
tament, który z ówczesnego świa­
topoglądu wyprowadził jego sens 
i spełnienie w osobie Chrystusa.

ŚWIATOWE JĘZYKI
Językiem angielskim mówi ok. 

300 milionów ludzi, przy czym 
dla 220 milionów jest to język 
macierzysty. Na drugim miejscu

kroczy język rosyjski z 220 mi­
lionami, z czego jednak tylko 
dla 108 milionów jest to język 
macierzysty. Na trzecim miejscu 
znajduje się Język hiszpański — 
29 milionów w Europie i 86 w 
Połudn. Ameryce. Językiem nie­
mieckim mówi 70 milionów Niem 
ców, oraz 22 miliony Austriaków 
i Szwajcarów. Językiem francus­
kim mówi 120 milionów ludzi, w 
tym 38 milionów Francuzów, oraz 
12 milionów Walonów i Szwaj- j 
carów. Język portugalski jest ję- I 
zykiem 55 milionów ludzi, język 
włoski — 54 milionów. Ilość i 
znających esperanto ocenia się I 
na 10 milionów.

IZOTOPY DLA MEDYCYNY
Amerykańska komisja atomo- | 

wa przyznała w ciągu ubieg­
łych 5 lat z podległych jej labo | 
ratoriów 20.400 przesyłek z ra- I 
dioaktywnymi izotopami dla szpi ■

W miejscowości Nieiil sur Mer 
(Charente Maritime) 12-letni chłopak 
Allain Chaille otrzymał niedawno 
brązowy medal ratowniczy udzielo­
ny mu za dwukrotne uratowanie w 
lipcu i wrześniu 1951 r. dwojga dzie­
ci, towarzyszów jego zabaw, które 
tonęły w rzece. Ponadto młody ra­
townik otrzymał specjalny dyplom 
amerykańskiej fundacji Carnegie i 
francuskiego ministerstwa oświaty.

LOTNIK RATUJE ALPINISTKĘ

Belgijska alpinistka Kornelia Roel- 
lant udała się w Alpy 1 poślizgnąw­
szy się spadla w przepaść na zbo­
czu masywu Jungfrau. Szwajcarski 
lotnik Geiger przelatując na swym 
samolocie, specjalnie przystosowa­
nym do lądowania w górach, do­
strzegł alpinistkę i wylądowawszy 
obok- zabrał ją i przewiózł do szpita­
la. Stan rannej poprawia się.

KATASTROFA W METRO 
NOWOJORSKIM

Dwa pociągi kolejki podziemnej 
zderzyły się w Nowym Jorku. 75 o- 
sób zostało przewiezionych do szpi­
tali. • Spora iieżba doznała poważ­
nych obrażeń, szczególnie połamania 
kończyn. Podczas paniki, która po­
wstała po zderzeniu wielu rannych 
zostało podeptanych przez cisnących 
się do wyjścia pasażerów.

tali klinik amerykańskich i
1.100 dla zagranicy.

Dzięki tej pomocy np. wielki 
szpital dla rakowatych w Oak 
Ridge posiada zapas radioaktyw.- 
nego kobaltu, odpowiadający 1 
kilogramowi radu. Podczas gdy 
ta ilość naturalnej substancji ra­
dioaktywnej kosztowałaby 2 mi­
liony dolarów, kobelt kosztował 
tylko 50.000.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Złoto i złote monety 

Kurs oficjalny

Złoto za gram
20 Franków
10 franków
20 franków szwajc.
Funt angielski
20 dolarów amerykańskich

491 
3.830 
1.900 
3.020 
4.590

18.000
Dewizy, kurs oficjalny — wolny

Funt ang. 970 990
Dolar amer. .349 389
Dolar kanad. 360 —
Marka niem. 84 —
Frank szwajc. 80 90,50
Frank belg. 6,99 7,15

Wł. ANDERS. — Klęska Hitlera 
w Rosji 1941-45. Cena fr. 695.

M. KUNCEWICZOWA. — Leśnik 
(powieść).(Kultura Nr. 57/58) 
Cena fr. 250.

C. K. NORWID. — Laur dojrza­
ły. Wiersze — Opowiadania 
i szkice. Cena franków 250.

POLECA (34)
„L I B E L L A”

SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ
12, rue St. Louis en lisle, Pans iv 
Metro: Sully Morland i Pont Marie

= Z BRODĄ.
GRUNT SIĘ NIE PRZEJMOWAĆ

Pan Kolanko nagle zachorowa* 1 
zawieziono go do szpitala, 
stwierdzano, że jest konieczna naty" 
miastowa operacja. Przerażony Pa 
jent wtedy sobie przypomniał, że n' 
znajomego chirurga. Wzywa go 
i prosi, by się nim zaopiekował- ”a 
karz, by mu dodać otuchy, zape'VI1 
go, że' cała operacja to nic gl0^"cl 
go. Będzie mu dawał narkozę i PrZ 
cały czas operacji trzymał go za r 
kę.

— Niech się pan tylko nie d®116' 
wuje — powiada. — Po narkozie D 
pierw będzie mnie pan widział 
raźnie, potem jak za mgłą, poteto 3 
raz mniejszego aż w końcu zoba1 
pan zamiast mnie małe kółecz-k0 
wtedy uśnie pan. Po operacji D. 
dzie odwrotnie najpierw będę 1,ia 
ki 1 niewyraźny, a potem coraz w1^, 
szy, aż zobaczy mnie pan przed 
bą jak zwykle. Doprawdy nie ma ' 
czym przejmować.

I wszystko się dzieje jak dokk 
przepowiedział. Chory usypia, a 
przeprowadzonej operacji budzi 
bardzo powoli i widzi doktora c0r 
większego i coraz wyraźniej. A 
już zupełnie oprzytomniał, powia 
wolno:

— Jak się to stało, że ja Przedfgfl 
zupełnie nie zauważyłem, że P 
doktór zapuścił brodę.

— Ależ, mój drogi, ja wcale nie 1 
tem lekarzem — pada odpowiedz-^. 
Powinieneś wiedzieć, choćby z 01)1 
ków, jak wygląda święty Piotr.

PÓŁNOCNA FRANCJA : Dep. Nord I Pas de Calais — 
Tadeusz GOŁĄB, 52, rue saint Andre, LILLE (Nord).

WIELKA BRYTANIA I IRLANDIA;
Dr M. Trusz, 150, Earls Court Rd, London S. W. 5.
Prenumerata: miesięcznie 8/6 kwartalnie £ 1.5.6. Egzemplarz 3 d.

PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO”:

NIEMCY! Czeslaw larnowskl, (23) Quakenbruck, Schlphorst 2. Post- 
schek konto Hannover 723-24.

Prenumerata: miesięcznie 4.00DM,, kwartalnie 11.00 OM.
SZWAJCARIA : Ewa Chvlew=i i Rudenzweg 6. Zurich 9/4H
Prenumerata: miesięcznie — 4.00 fr. szw., kwartalnie — 11,00 fr. szw., 

półrocznie — 20 fr. szw. Egzemplarz — 0,20 tr. szw.
SZWECJA, NORWEGIA I DANIA :

Bozysław Kurowski, Anggatan 6, Lund,
Prenumerata t miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., półrocz. 27 kr.

AUSTRIA : Kazimierz f. Knap, Salzburg 2. Maxgiar Wohnsledling 
Werksstr. 13/17.

Prenumerata: miesięcznie — 30 S., kwartalnie — 85 S, półrocz. - 160 S.
HOLANDIA : B Galas, Schorsmolensiraat, y. Breda.
Prenumerata: miesięcznie - 3 guld.. kwartalnie — 8 guld., półrocznie 

— 15 guld. Egzemplarz - 15 centów.
KANADA : Dr Mieczysław Sangowicz, 1273, Av. Bernard, Apt 1. 

Montreal Que.
Prenumerata: miesięcznie — 1.258, kwartalnie - 3,50$, rółrocz. 6,50$
Pod tymi adresami prosimy zwrocać się u) sprawie prenumeraty, 

kolportażu i ogłoszeń.

Cennik ogłoszeń 
Cena ogłoszenia w dziale 
szen wynosi — 250 fr. za 
szerokości 1 lamii.
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Za ogłoszenie powtórzone D"ZJ 
zmian trzykrotnie — 20 proc. z,! j
ki. 0»
Za ogłoszenie powtórzone # 
najmniej 6 ciokrotnie — W Pr° j 
.zniżki. 
Ogłoszenia drobne — 150 tTi 
wiersza.

ZA IHKSC OGłOSZEN 
redakcja nie odpowiada
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Gerant Directeur : Mr F.-J- '_L—
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Travail execuie 

par des ouvriers 
gyndiques


